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C H O L E R A .

ad krajem  zawisło niebezpieczeństwo: ze 
wszystkich stron  zbliża się ku  nam niewi­
docznymi krokam i upiór - zaraza. Jeś li  do­
tychczas nie naw iedziła  kra ju  naszego, to 
ty lko dzięki temu, że nasze krajow e w ła­

dze, nam iestnictwo i starostwa, zwłaszcza w pow ia­
tach pogranicznych, um iały  rozwinąć w ielką czujność 
i staranność.

Niemniej można się obawiać, że k toś  zawlecze 
i do nas tę chorobę dziś lub jutro. W a r to  zatem 
pomyśleć o niej i o sposobach na nią.

Przedew szystkiem  powiedzieć całkiem wyraźnie 
należy, że jest to choroba n i e b e z p i e c z n a ,  a l e  
w y l e c z a l n a ,  a nadto  można jej uniknąć.

Głów nym  sposobem walki z cholerą  jest czy­
stość; najdokładniejsza czystość domu, ciała, jedze­
nia, jednem  słowem z u p e ł n a  czystość. Źródłem 
choroby jes t  zarazek choleryczny, tak  zwana b a -  
k t e r y a .  A b y  człowiek zachorował musi się dostać 
ten zarazek, (k tórego go łem  okiem  n ik t  nie zobaczy, 
bo jest n iesłychanie maleńki), do przewodu p o k a r­
m ow ego, a więc najpierw do ust. G dy  się to nie 
stanie, człowiek na cholerę nie zachoruje. Możnaby 
na przykład, g d y b y  k to  chciał próbować, w ysm aro­
wać sobie skórę zarazkami cho le ry czn y m i, a pozo­
stanie się zdrowym. Zato k toby  włożył palec za- 
cholerzony do ust, choroba by go praw dopodobnie  na­
wiedziła. Lekarze  choleryczni, k tórzy opiekują się cho­
rymi, do tykają  ich, ale potem , obm ywszy się w p ły ­
nach zabijających zarazki, nie chorują nigdy.

Przenosi się ta choroba rozmaitym i sposobami.
Najpierw  w o d ą .  Zarazki szybko się w niej roz­

mnażają, podobnie jak  tyfus. N iech się zatem zarazi 
w jak iko lw iek  sposób w oda w studni, w stawie, lub 
rzece, przez to, że jakiś  choleryczny chory plunie do 
niej albo zwymiotuje, a w tedy  w kró tk im  czasie ba- 
k te ry e  szybko się w niej rozrodzą i k toko lw iek  tej 
w ody  się napije, nie wiedząc, źe jes t  zakażona, uledz

może chorobie. Ale jest na to ra d a :  w czasie cho ­
lery  n i g d y  n i e  p i ć  i n n e j  w o d y ,  j a k  t y l k o  
p r z e g o t o w a n ą .  B ak te ry e  bowiem we w rzą tku  g i ­
ną odrazu, i woda, k tó ra  m iała  masę zarazków, robi 
się nieszkodliwą, g d y  się ją przegotuje. Oczywiście 
po wystudzeniu  nie może się do niej dostać ani je ­
dna k rop la  w ody  niegotow anej.

D ru g i  sposób rozszerzania się cholery  to m u- 
c h y .  Cholera, jak  każdy wie, objawia się tem , że 
chory  przy  gorączce wym iotuje i ma silne rozw ol­
nienie. I  w w ym iotach i w kale znajdują się oczy­
wiście miliony zarazków. Niech mucha usiędzie na 
nich choć na chwilę, zaraz na łapk i nazbiera masę 
takich  zarazków; potem poleci gdzieindziej, siędzie 
na chlebie w dom u lub na ow ocu, człowiek zje je ­
dno lub drugie i już może dostać choroby, bo zjadł 
zarazek przeniesiony przez muchę. Jes t  na to sposób: 
chronić mieszkanie od much i ok ryw ać jedzenie, 
a przedewszystkiem  j e ś ć  t y l k o  g o t o w a n e  l u b  
p a r z o n e  r z e c z y .

W k o ń cu  nadm ienić należy, że nie każdy  musi 
dostać cholery. Trzeba ty lko  za wszelką cenę un i­
kać dwóch rzeczy:

N i e  o b j a d a ć  s i ę  r z e c z a m i  n i e s t r a w n e m i  
jak  n. p. szkodliwemi, niedojrzałemi o w o c am i, jeść 
um iarkowanie, zdrowo i czysto. Pow tóre, nie wolno 
wypić a n i  k r o p l i  a l k o h o l u  w żadnej postaci. 
W szelak i spirytus, więc wódka, rum, piwo, wino, są 
to wszystko serdeczni • przyjaciele zarazka cholery­
cznego. Gdzie jest w okolicy cholera, tam  trzeba, aby 
n ik t  nie wypił ani n apa rs tka  okowity. P icie na »roz- 
grzewkę«, jak dawniej robiono, prowadzi do choroby.

W  kró tk ich  tych  słowach chcieliśmy zaznajo­
mić czytelników z tem  co najważniejsze i uspokoić, 
by  strachem nie żyli. M am y nadzieję, że nie będzie­
my potrzebow ali daw ać rad  dokładniejszych, g dy  
P an  B ó g  łaskaw ie uchroni nasz kraj od tego »po- 
wietrza®. G d y b y  jed n ak  i do nas zawitał ten gość 
ponury, zaczniemy drukować pouczenia, k tó re  przy­
rzekł nam  pisać umyślnie dla R o li  pewien lekarz.
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Krzyżacy na Litwie.
X L II .  U C IECZK A.

T a je m n ic z y  ry c e rz . —  P o ś c ig  za K r z y ż a k ie m . —  B ła g a n ia  P o j a t y . —  

S m u tn e  m y ś li ry c e rz a . —  R a d z ie jk o - W s z e b o r .  —  N a  ro z sta jn e j d r o ­

d z e . —  S u n d s te in  w  k a jd a n a c h . —  P o ls k ie  n a  L it w ie  p o w o d -.e n ia .

Jeszcze jęk i nieszczęśliwej Po ja ty ,  niknące w g ę ­
stwinie i rozpacz wołającej za nią ciwunowej, odbi­
ja ły  się o m ury baszty, g d y  rycerz b łękitnej prze­
paski, wywiedziawszy się od przytomnych, kędy  kom ­
tu r  obrócił, puścił się w ślad za nim. Ile ty lko  koń 
mu wierny w ydołał, pędził za uchodzącym. Ujrzał 
go  na koniec w przelocie między drzewami, ujrzał 
w ręk u  jego  dziewicę, Widział jej ręce w niebo wznie­
sione ; wtenczas dobył sił ostatnich, aby  ją  m ógł ra ­
tować. Nieraz już by ł  ty lko o kilkadziesiąt k roków  
od jej poryw cy  i m ógł go  śm ierte lnym  gro tem  do­
sięgnąć, ale lękając się o dziewicę, odrzucił ten spo­
sób niepewny.

— Nie ujdziesz mi, nie ujdziesz, n iegodny! — 
w oła ł  za uchodzącym. — Poddaj się natychm iast ,  
jeśli żyć pragniesz, albo cię mój grot*) przeszyje!

P o ja ta  na  g ło s  rycerza zwróciła za siebie oczy.
—• K to k o lw iek  jesteś — wołała — nie ociągaj 

strzału! W y p u ść  g ro t  pożądany, śmierć ła ską  mi 
b ę d z ie !

— P an i!  — odpowiedział rycerz — o! gdybym  
b y ł  pew ny  mej ręki, gdybym  b y ł  pewien, że trafię 
ty lk o  w ciemięzcę tw ojego !

— O k r u tn y ! — zawołał K rzy żak  — cóżem ci 
uczynił,  żeś się tak uwziął na moje życie? Jeśli  
chcesz złota, b ierz je, lecz przepuść dniom moim! — 
i upuścił za sobą pełen trzos złota. Ale ten okup 
niewczesny nietylko nie zniewolił rycerza ,  lecz zdał 
się bardziej gniew  jego  zapalać.

— Zdrajco! — w ołał  ciągle, pędząc za ucieka­
jącym  — oddaj mi ją, wtenczas spodziewaj się łaski.

— N ig d y !  n igdy! — odpowiedział zmykający 
K rzyżak.

— U derz! nie lękaj się, zaklinam cię! — w o­
ła ła  Pojata.

Chciał być rycerz posłusznym. Już dw akroć łuk  
nac iągał i dw akroć go spuścił napróżno, wreszcie 
wziął na cel konia, w ypuścił  strzałę, lecz ta  przele­
ciawszy mimo, w drzewie utkwiła. Jednakże, czyli 
to koń K rzyżaka  b ieg  swój osłabił, czyli pogoń  pęd 
podw oiła  swojego, w krótce  rycerz tak  się blizko do 
uciekającego  podem knął,  że o mało konia jego  rzu­
coną włócznią nie przebił.

Ale od tej chwili wysilony koń rycerza zaczął 
zostawać na tyle. N apróżno pan jego  wszystkich 
używ ał sposobów, aby  b ieg  jego ożywić, nie żało­
w ał ostrogi, k o m tu r  jednak  coraz bardziej się o dda­
lał. W reszcie  w ostatnim  w ysiłku  koń rozparł się, 
p ad ł  na g łow ę i został bez życia na miejscu.

Cóż to za srogi b y ł  cios dla obrońcy  P o ja t y ! 
W  jednej chwili ujrzał w ydarte  sobie zwycięztwo, 
którego' się tak  mężnie dobijał! Słyszał śmiech szy- 
derski nieprzyjaciela i jęk  bolesny dziewicy, a nie 
widział już żadnej nadziei jej wsparcia.

K o m tu r  tymczasem, zniknąwszy mu z oczu, co ­
raz dalej drogę posuwał. Już  g ó ry  zostawione w tyle 
i rów ny gościniec bezpieczniejszej mu udzielały ucie­
czki. Uwolniony od nieprzyjaciela, m ógł pofolgować 
koniowi, k tó ry  b y ł  także niezmiernie zmęczony; dzień 
też na schyłku dozw alał mu spodziewać się, że n ie­
ty lko  wkrótce nie będzie po trzebow ał mieć się na 
baczności, lecz, że owszem znajdzie w wiosce jakiej 
bezpieczne dla siebie, P o ja ty  i ru m ak a  wytchnienie.

*) G ro t, sp icza ste  żela z o  n a  k o ń c u  s trz a ły  lu b  d z id y .

Tymczasem nieszczęsny rycerz, stojąc nad le­
żącym swym koniem na drodze, ostatnią pożerał się 
rozpaczą. Nie winił on bynajmniej nieszczęśliwego 
kasztana, żałował go owszem, bo znał jego  cnotę 
i wiedział, ile mu w tym  dniu przysług  uczynił, lecz 
winił los swój okru tny , k tó ry  go  zdradził w najw a­
żniejszej chwili. Pozierał z t rw o g ą  na w ysokość słoń­
ca, mierząc myślą, ile z dnia tego czasu mu jeszcze 
zo s ta je ; nadstaw ia ł ucha czy nie usłyszy wołania 
dziewicy, żeby m ógł zmiarkować, w k tó rą  stronę ją 
K rzyżak  u n o s i ; lecz słońce już się za g ó ry  spuszcza­
ło, a cichość w około  g łęboka, prócz śpiewu słowika 
w gęstwinie, nie daw ała mu słyszeć głosu  innego.

Tak pełen  rozpaczy, k iedy  się zastanawia, co 
mu czynić zostaje, wracać do baszty, lub szukać wio­
ski jakiej lub dworu, gdzieby konia m ógł dostać, 
słyszy tentent jego w lesie ; nadstaw ia  ucha i w k ró t­
ce spostrzega pędzącego jeźdźca ku sob ie ;  był to 
Radzie jko , k tó ry  szczęśliwem przeczuciem, jak  ty lko 
rycerz puścił  się w pogoń, dosiadłszy najlepszego 
z koni H abdanka ,  w ślad za nim leciał.

—• Stój, W szeborze  — zawołał niecierpliwy 
młodzieniec. — Niebo cię znowu na pomoc mi zsyła. 
Zsiadaj natychm iast,  dawaj mi konia.

— Cóż się z tobą, panie, dzieje? — zapytał po ­
znany W szebor, zeskakując z konia. — Czy cię K rz y ­
żak nie ranił?

— Nie jest to czas rozmowy, choć tak  wiele 
mam z tobą  do mówienia. Jestem zdrów. Do zo­
baczenia !

— Ale odbierzże ten trzos złota, k tó rym  zna­
lazł na drodze! tyś go  zgubił zapewne.

— Nie do mnie on należy; zatrzymaj, coś zna­
lazł. Bądź zdrów ! — rzekł rycerz i za kom turem  
obrócił.

Już  nie dopiero  zapewne dom yśla się czytelnik, 
że rycerz z b łęk i tn ą  p rzepaską nie jest kim inny m, 
ty lko Polakiem , znanym mu w świątyni Znicza pod 
imieniem Trojdana. Istotnie b y ł  to młody Firlej. — 
Puściwszy się w pogoń, ile tylko miał siły, starał 
się nagrodzić czas u tracony, i ślad konia uważał, 
a kogo spotkał, p y ta ł  o unoszącego dziewicę K rz y ­
żaka. D o tąd  mu jakako lw iek  poszlaka służyła; lecz 
w krótce  noc, zbiegom przyjazna, przecięła jego  usi­
łowania, a co gorsza, ujrzał się nagle  na miejscu 
d ró g  k i lku ,  k tó re  w różne rozchodząc się strony, 
postawiły go wr okrutnej niepewności wyboru, k tó rą  
ma jechać.

Chwilę ty lko myślał. Puścił się w praw o, spo­
dziewając się słusznie, że k o m tur  brać się musi k o ­
niecznie ku  brzegom  Niemna, gdzie wielkie wojsko 
krzyżackie, pod spraw ą mistrza, miało swe stanowi­
ska. Lecz ciemność nocy by ła  tak  wielką, a droga 
tak  mało pewną, że zjechawszy z gościńca, n ieświa­
domy położenia kraju, błądząc noc całą  po lasach,
0 świcie znalazł się w stronie, k tó ra  mu ukazała, że 
niety lko nie zbliżył się do miejsca, w k tórem  być 
żądał, lecz się o mil kilka od niego oddalił.

Ale daleko gorszy los spotkał kom tura. Nie 
miał on wcale zamiaru dążyć ku stronie stanowisk 
wielk iego  wojska, bo sam się tam nie najlepszego 
spodziew ał przyjęcia; lęka ł się także n ie ty lko  pol­
skiej pogoni, lecz każdego z Litwinów, k tó ry b y  go 
zapewne nie szczędził, g d y b y  w ręku  jego  spostrzegł 
córkę sw ego K ry w e k ry w e j ty ;  usiłował za tem , ko ­
rzystając z nocy, ile być może, najwięcej drogi uje­
chać, a w dzień gdzie u k ry ty  spoczywać.

K iedy  więc o świcie szukał schronienia, w pad ł 
niespodzianie na oddział krzyżacki. Zrazu się ucie­
szył myśląc, że to jest cząstka n iedobitków  jego,
1 w tej nadziei śmiało ku  niej się zbliżył, lecz w krótce 
spostrzeg ł ok ropną  o m y łk ę ; prow adził ten  zastęp
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U lrych, k o m tur  mniejszy, w ysłany  przez mistrza dla 
odebran ia  Sundste inowi w ładzy i wzięcia dowództwa 
nad wojskiem jego  w Ponarach . B y ł  to sk u tek  ró ­
żnych doniesień przeora o bezprawiach krzyżack ie­
go wodza.

Nieszczęśliwe to było Sundste inow i spotkanie. 
Po jm any  błąkający  się zakonnik  z rozpaczającą w rę ­
ku n iew iastą  dostatecznym  by ł  dla U lrycba  pow o­
dem, aby  go oddał najściślejszej straży. W k ró tce  
zadane dziewicy pytania, mimo jej skrom ności i bo- 
jaźni, w y k ry ły  jaśniej zawinienia Sundste ina, a lubo 
pe łna  dobroci P o ja ta  s trzeg ła  się przyłożyć do o k ro ­
pności jego  losu, nie m ogła  jed n ak ,  bez uwłaczania 
sobie, milczeniem ominąć n iek tó rych  okoliczności 
porw ania  sw ego i poprzednich szczegółów zatrzym a­
nia wr baszcie, k tó re  dość jaw nie  zgadzając się z za­
rzutami przeora, dały  U lrychow i poznać dum ne i zd ra­
dliwe zamiary  Sundsteina. W reszcie  p rzegrana  z P o ­
lakami b itwa dokonała  jego  potępienia. U bezpieczy­
wszy zatem więzami pewność jego osoby, ciągnął 
z nim ku górom  Ponarskim , dla zebrania pod swe 
chorągw ie  reszty zniszczonego wojska. Poja tę  zaś 
pod uczciwą s trażą ,  dla spraw dzenia w czasie sądu 
S undste ina ,  odesłał do M alborga ,  stolicy mistrza 
wielkiego.

Chociaż U lrych  pa ła ł  jak  najgorliwszą chęcią 
dla sp raw y zakonu, jed n ak  jawnie spostrzegał,  że 
czas już uszedł, w k tó rym  odpowiadając zamiarom 
mistrza, można było z rozgniewanej na swego pana 
Litwy i jej niegotowości, b rać  jak  najświetniejsze 
korzyści. Teraz się zupełnie postać rzeczy zmieniła; 
porażone wojsko Sundste ina okazało mieszkańcom 
now ych i dzielnych obrońców, dając im poznać, że 
Jag ie ł ło  nie opuścił swojej ojczyzny, jak  to wmówić 
usiłowali Krzyżacy. Każda chwila rodziła w L itw i­
nach coraz żywszą przychylność dla Polaków, a do­
bre ich z krajow cam i obchodzenie się, karność  żoł­
nierza i zabiegi Zawiszy, jeszcze trwalszemi czyniły 
te nowe przyjaźnie i wdzięczności stosunki.

W  tym stanie rzeczy nie rozumiał U lrych  z p o ­
żytkiem swoim wstępnie stawić czoła Polakom , tem - 
bardziej, źe prócz starych zakonników, ściągających 
się z g ó r  pod jego  zasłonę, i małej liczby rozproszo­
nego żołnierzn, nie spostrzegał innego zasiłku z roz­
bitej potęgi Sundsteina. Oddział jego, z k tó rym  by ł 
wysłany, nie przenosił pięciuset knechtów , musiał 
tedy  w nadziei znaczniejszych posiłków, po k tóre  
posłał do mistrza, ciągle mieć się na baczności p rze­
ciw nieprzyjacielowi.

Tymczasem coraz smutniejsze dochodziły Ulry- 
cha wieści. W ojska  polskie, pod spraw ą książąt W i ­
tolda i S k irg ie łły ,  wkroczywszy do Litwy, s tara ły  
się jak  najprędzej kraj z najezdców oczyścić. Były  
to siły ogrom ne, a jeśli mnogością żołnierza nie do­
chodziły liczby wojsk mistrza, Andrzeja K iejstu to- 
wicza i Świętosława, razem połączonych, m iały  k o ­
rzyść nad niem doborem  młodzieży chciwej zasłuże­
nia się nowemu królowi i zapewnienia dla narodu  
swego jej życzliwości. P rócz tego, siły sprzym ierzeń­
ców, znacznie rozdzielone i odległe od siebie, n ie ła ­
two m ogły  się wspierać. Tym czasem  na dw7a g łów ne 
zastępy podzielone wojsko polskie, coraz się posu­
wało w g łąb  L itw y ; jeden  pod wodzą Sk ie rg ie łły ,  
d rug i pod dowództwem W ito ld a  ku brzegom  Nie­
m na zmierzał, ażeby tę część L itw y od K rzyżaków  
uwolnić. Nie czekał mistrz wielki zbliżenia się nie­
przyjaciela ; widząc znacznie w zm agającą się jego 
siłę przez osady zamków litewskich, a mianowicie 
przez ochotnego  krajowca, dał U lrychow i rozkaz od­
wodu i g d y  się ty lko z nim złączył, niezwłocznie do 
krajów swoich wyciągnął.

(Ciąg dalszy nastąpi).

B z p v i y > >
G  (UD f i :

Na wiosnę, jak  nie było co jeść, to rozmaite 
p łanetn ik i  straszyli ludzisków kum etą, a teroz, ze 
Poniezus urodził żytko i zimiaki, to se wymyślili 
nową chorobę i nazwali ją  cholerą. J a  ta  w cholerę 
żadną nie wierzę. T y le  razy od samej m aleńkości 
gadali  mi gosposia :  »Bodaj cię cholera wzięła«, a ja 
jesce do tego  casu żyję i dobrze mi się powodzi.

Jak b y  jaka  cholera na tem świecie była, toby  
ją  ludzie daw no widzieli, a tu  tym casem  ani ja  jej 
nie widział, ani B artek , ani W ałek ,  ani M agda, ani 
naw et K a śk a  wójtowa. Jogom ość powiadają, ze cho­
lera to jes t  takie choróbsko paskudne, a chyta  się 
najprędzej tych, co duzo chlają. Eche, abo to  p ra ­
wda! J a k b y  to b y ła  prawda, to b y  nasego pisarza 
juz daw no cholera wzięła, bo on i w chałpie je i u 
wójtowy nieraz ban iacek  zimiaków dostanie. Zreśtą 
niechta będzie i prawda, to ja  się ta bardzo nie boję, 
bo cy ja to taki zyrny ? T a  donicka zimiaków, po- 
sk robek  chleba i m isecka baszcu, toć to przecie ża­
dne jedzenie, ino sobie ot taka  pańska przekąska. 
A co do praw dziw ego jedzenia, to cłek  napraw dę 
ino raz na rok  se poi, to jest we wiłiją, na godnie 
święta.

A choćby to nap raw dę i ta cholera była takiem  
choróbskiem , coby ludzi p o ły k a ła ,  jak  p iro g i ,  to 
przecie z niej ludzie znowu tak iego  w ielg iego  s t ra ­
chu mieć nie powinni, bo są gorse  cholery  na świe­
cie a ludzie się ich nie boją. T ak a  cholera jak  o niej 
gad a ją ,  to przyjdzie, chapnie cłowieka i k u n ie c , 
a wobec tego  tak i  chapnię ty  prędzej się znajdzie 
u P an a  Jezusa i będzie mu tam dobrze. Takiej cho­
lery bać się nie trza. Ale jest na świecie go rsa  cho­
lera, co ją  nazyw ają gorzołką , a tej się ludzie nie 
bojom. Cholera -g o rzo łk a  c łeka odrazu nie połknie, 
ale go  dusi i męcy długie  lata, póki go  nie zeżre 
i nie udusi. A  takiej cholery  ludzie się nie boją.

A  jesce nic sama śmierć, bo cy tak, cy siak, 
przecie cłek kitę  odwalić musi, ale i śmierć śmierci 
nie rów na! Jak b y m  um arł  na cholerę, to b y  gazy­
ciarze zaraz pisali, ze W ielm ożny Pon M aciek Bzdura 
um arł  na panią  cholerę, a z tego  by łby  ino honor 
i s ł a w a ; a jakbym  się uchla ł  gorza ły  i um arł, to 
gazyciarze nicby o tem nie napisali, boby ich w styd 
było, a jegomość powiedzieliby ino, ze Maciek B zdu­
ra zdech, jak  Świnia i kuniec.

A  teraz jesce insa rzec, jakbym  um arł na cho­
lerę, toby  Poniezus pedzioł:

— Chodź, chodź M aciuś! Chodziłeś w cystości, 
umarłeś w panieństwie, a zato ci tu  u mnie ani k lu ­
sek, ani p irogów  nie b rak n ie ;  — ale jakbym  um arł 
na gorzałkę, toby  Poniezus myślał, ze ja  na ziemi 
b y ł  jakiem  kanalarzem , abo k rym inaln ik iem , ze tak  
odem nie śmierdzi i w y g n a łb y  mie na  ś ty ry  wiatry. 
Już ja  się ta  wolę bardziej bać gorzałk i ,  ja k  cholery 
i nie pić jej, bo ni mam za co.
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JesAAe £ o lsI ła  nie Zginęła!

Jeszcze P o lska  nie zginęła! 
Rośnie duchem, ciałem,
W net zasłynie, ja k  słynęła,
X wolnym  Orłem białym . 

Marsz, m arsz  Narodzie,
W  wolności pochodzie,
Bóg n am  mocy doda, 
W stan ie  P o lska  m łoda. 

Jeszcze P o lska  nie zginęła! 
P o lska m atk a  żyje,
A z jej łona życia s iła  
N ieśm iertelna bije...

Marsz, m arsz  Matrony — 
Dzieci m iliony,
Chowajcie m iłośnie' —
Niech Ojczyzna rośnie.

Jeszcze P o lska nie zginęła! 
Budzą się żołnierze,
Co ich ciem na noc zaśpiła... 
„Jadw igi rycerze".

Marsz, m arsz legiony,
Szare m iliony 
Rycerze sierm iężni,
W olni, wszechpotężni.

Jeszcze P o lska  nie zginęła! 
P o lska  szlach ta  żyje,
W  niej odwieczne męstwo, siła, 
W  sercach grom em  bije...

Marsz, m arsz, wraz z ludem , 
W spólnej pracy cudem, 
W stan ie  P o lska  m łoda,
W  niej wolność, swoboda.

Jeszcze nie zginęła P o lska  — 
Żyje Bóg nad  nam i,
I  Królowa, M atka Boska,
X nam i Polakam i.

Marsz, m arsz, wytrwale 
Ku wolności, chwale,
X żywą w piersi w iarą ,
W  siermiędze z czamarą.

Jeszcze Po lska nie zginęła 
Od przemocy w roga;
Żyje duchem, jako  żyła,
N asza P o lska  droga.

Marsz, m arsz, Narodzie,
W  m iłości i zgodzie,
Pierś z piersią, dłoń z dłonią 
Xa Orłem z Pogonią.

Jeszcze P o lska  nie zginęła! 
Póki krew w n as  tętnie,
Która z serca by płynęła 
Xa Ojczyznę chętnie.

Marsz, m arsz, Narodzie 
W  wolności pochodzie,
Bóg da s iłę , męztwo 
Na wrogów zwycięztwo!

J a n t e k  z  B u g a ja .

HISTORYA POLSKA
30.

Szczęście wielkie, że Z ygm unt I I I  zostawił sy ­
nów, d la tego  też i bezkrólewia d ługiego  i k łó t l iw e­
go  nie było, gdyż syn jego, W ład y s ław , m iał  już 
miłość i zaufanie u narodu  za to, że już byw ał na 
wojnach w M oskwie i pod Chocimem.

W ład y s ła w  IV  ko ronow ał się w K ra k o w ie  zwy­
k łym  obyczajem swych p rzodków  (1633 r.), przyczem 
odbiera ł ho łd  od elek tora  B randenbursk iego , jako  
książęcia P rus. W  czasie sejmu koronacyjnego  p rz y ­
szła wiadomość z Litwy, iż Sehin, he tm an  m oskie­
wski, o b ieg ł  wielkiem wojskiem Smoleńsk. Miasto 
to  by ło  już w wielkiem niebezpieczeństwie, gdyż  od 
8 miesięcy 100 tysięcy Moskali ob legało  je, a Polacy 
tam zamknięci bronili się do upadłego , choć już ani 
żywności nie mieli, a co gorsza, ani prochu, ani kul.

K ró l  tedy  czemprędzej pospieszył na ra tunek  
Smoleńska, chociaż nie miał więcej, jak  20 tysięcy 
żołnierzy. Sehin, choć z tak iem i ogrom nem i siłami, 
odstąpił od m urów  i s tanął na polu, gdzie się ro ­
wami i wałam i otoczył. K ró l  kazał ob legać obóz 
Sehina, gdzie go  głodem  do poddania  się zmusił.

Złożyli więc M oskale broń, chorągwie, arm aty  
i wszystko, co by ło  w obozie, a Sehin i oficerowie 
m oskiewscy padli kró low i do nóg, przepraszając za 
napad  polskich granic.

Zaledwie ukończyła się wojna z M oskalam i, 
go tow ała  się nowa ze s trony  Szwedów. Już kró l w y­
ciągnął b y ł  z wojskiem, aby  rozpędzić Szwedów, k tó ­
rzy pozajmowali miasta na P om orzu  i w Prusach, 
k iedy  posłowie francuscy, angielscy  i holenderscy 
przyjechali i zgodę zrobili, m ocą której Szwedzi zo­
stawili Polsce Inflanty po rzekę Dźwinę i miasta, 
dawniej zajęte, opuścili.

D obry  ten  i rozumny m onarcha b y łb y  wiele 
dobrego  zrobił i ojczyznę nam ocalił, ale nie miał 
siły b o ry k ać  się z niezgodą, panującą  wśród narodu.

Za panow ania W ładysław a, k tó ry  um arł  1648 r., 
zaprowadzono w Polsce poczty.

W OBRAZKACH.

S eh in  n a  k lęczkach  p rz e p ra sz a  W ład y s ław a .
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„Uściwy" żyd.
D rzem ała  wioska, wiatr  ko łysa ł  do snu drzewa, 

spoczęły  troski i p raca  znojna.
Czuwała ty lko  zawiść g łucha i n ieubłagana. 

Szła przez pola — w osobie M endla Bajera, sk rad a ­
jącego się k u  chacie Macieja Bruzdy, śpiącego sm a­
cznie po całodziennych trudach.

O n o c y ! cicha, spokojna n o c y ! nie g ub  tych, 
co ci ufają! Małoż tobie srebrnych  b lasków  księży­
ca? Trzebaż ci jeszcze w tej uroczej ciszy krwawej 
łu n y  pożaru?...

Maciej Bruzda, chłop jak  się patrzy, trzeźwy 
i pracow ity , siedział na k ilku  m orgach  g run tu ,  które, 
choć potem  w łasnym  je oblewał, nie s tarczyły  mu 
na wyżywienie licznej 
rodziny. Za rad ą  więc 
i z pom ocą dobrych  lu ­
dzi kup ił  sobie parę 
koni i w chw ilach w ol­
niejszych od zajęć g o ­
spodarsk ich  jeździł na 
zarobki.

Z początku szło mu 
wszystko opornie, z cza­
sem jed n ak ,  że by ł 
chłop uczciwy, ludzie 
p rzekonali się do niego 
i powierzali mu zała­
twianie rozmaitych in­
teresów  ; najczęściej od­
b ie ra ł  i przywoził dla 
kupców  to w ary  ze s ta ­
cyi kolejowej w X .

Gniewało to n iezmier­
nie żydowskich furm a­
nów, a szczególniej naj­
bliższego sąsiada B ru ­
zdy, Mendla, k tó ry  p a ­
trzy ł  z zazdrością, jak  
uczciwość M acieja  j e ­
dnała  mu coraz więcej 
zaufania. M awiał więc 
często do sąsiadów B ru ­
zdy z goryczą :

— S łuchał k to  k iedy  
tak ą  rzec, coby ladajaki 
cham porządnym  żydom psotę  rob ił?  Ja  muszę temu 
g a łganow i urządzić taki interes, coby on mojej łaski 
po trzebow ał i n igdy  sze z niej nie wykopał!  P ró b o ­
wałem w przyjacielstw ie z nim pogadać, chciałem 
go  naw et przypuścić do spółkę!... Obiecałem  mu, co 
będzie miał swój prefit od tego, co ja  zrobię i je ­
szcze swoje pieniądze, to on g łu p i  sze pitał, od  cze­
go  może bicz ten prefit? Od czego? g łup ie  pytanie!... 
Od kawe, arbate, cu k ie r ,  szlidż, łokciówke — od 
wszystko, co sze kupcom  wozi!... T en  g łupi oszoł 
znowu sze pitał, jak  to może bicz? Ja k ?  Ny, ny, 
w ielkie r z e c ! rozbije sze skrzynkę, rozpruje sze wo­
re k  i już gotowe!.. .  Gadał, co to złodziejstwo jest! 
Jak ie  złodziejstwo?... Z rozbitej skrzynki leci towar... 
z rozpru tego  w orka  sypie się tyż na żemię, a jak  
sze sypie to co?... Ma sobie pod nogam i walacz? 
Trzeba  go  zebrać! S k rzy n k ę  sze zabije, w orek  za­
szyje i już... K up iec  ma towar, ja  m am  prefit i wszi- 
s tko w porządku!...

W s k u te k  tego  porządku  M endlowi wiodło się 
coraz gorzej, co przypisując Bruździe, postanow ił 
uczynić go  nieszkodliwym dla siebie, twierdząc, że 
»ten cham, to  jego bolący ząb, k tó ry  musi z g iem be 
wirzucić, albo szukać jak ie  lekarstw o na to bolenie«.

M endel musiał znaleźć lekarstw o na owo »bole- 
nie«, bo też w krótce  potem  chłopu pad ł  koń na 
drodze.

B ruzda  boleśnie odczuł s tra tę  poniesioną i czę­
sto ze łzami w oczach p o w ta r z a ł :

— P ad ła  gadzina, niewiada kiej, a tak a  b y ła  
ro b o tn a  i zdrowa!...

— Musi urocył k to  — rob iły  przypuszczenia 
wiejskie kumoszki.

— Juści ta  urocył! — wzruszała ram ionam i M a­
d e jo w a  — żydy nam  kon ia  s tru ły  i już.

— Bo nie k to  — potakiwali chłopi.
— Baczcie kumotrze, bo te psiaw iary  i d ru ­

g iego  kunia  wam zatracą — ostrzegał s ta ry  Grzela.
— Żeby żyd b y ł  s łodziutki jak  cukier, to w ie­

rzyć mu nie trzeba — dogadyw ali  inni.
— Przyjdzie  na psa 

mróz! — pocieszał się 
Maciej i z jednym k o ­
niem zaczął biedować. 
P o d w o ił  en e rg ię ,  w y­
s trzegał się M endla ,  
mimo to — w parę  dni 
po pierwszym w ypadku  
nastąp ił  d r u g i : u lub io­
ny srokacz poszedł ś la ­
dem sw ego towarzysza.

Próżno chłop cmokał, 
przemawiał, zacinał k o ­
nia batem , srokacz nie 
podniósł się więcej.

S tan ą ł  więc nad nim 
zrozpaczony Maciej, p o ­
pa trzy ł  na wyszczerzone 
zęby »gadziny« i gorzko 
zapłakał.

Św iadkiem  tej sceny 
b y ł  Mendel, k tó ry  m i­
mo przejeżdżał z tow a­
rem. U d a ł  zdziwienie 
i w ykrzyknął ze źle u- 
k ry tą  iron ią :
■ — Ł ad n y  macie sm ak 

w to fu rm ań s tw o ! Niech 
moje w rog i  lepszego 
nie m ają! Co się to  ku- 
niowi z ro b ia ło ! Pewnie, 
żeście go  zajeździli?

Zatrząsł się Maciej na ta k ą  czelność żydowską, 
schwycił k łonicę z wozu i przyskoczył do Mendla.

— S iu b ien icn ik u ! — krzyknął,  usiłując ściągnąć 
żyda z b ryki — raz ci za wszystko zapłacę!

— G ew ałt!  Co w y g łupi człow ieku chcecie? — 
wrzeszczał Mendel, w yryw ając  się z rąk  rozwście­
czonego ch łopa i nag ląc  chude szkapy do biegu.

— Czekaj p s iaw ia ro ! S tru łeś  mi kunie!... wi­
dzieli c ię ,  jakeś  łaził kiele mojej chałupy. Ludzie 
p rzyśw iadczą!

— Co ja mam czekać? J a  prosto  jadę do sądu 
skarżyć was o napaść, rozbójnictwo i spotwarzenie ! 
J a  tyż znajdę moje szw ia d k i!

I  zaczęli się wodzić po sądach. Żyda sp ry t i p rze­
b iegłość za tryum fow ały  nad  dobrodusznym  i nieo- 
świeconym chłopem , k tó ry  p rzeg ra ł  sprawę, ale so­
bie powiedział, źe choćby miał ostatn ią  koszulę sprze­
dać, to żyda rozumu nauczy, konie kup i i tow ary  
będzie woził.

Mendel zniecierpliw iony uciekł się do os ta te ­
czności i w tym  celu pew nego  wieczora w yruszył 
z domu n ibyto  za in te re sam i; w drodze sk ręc ił  do 
lasu, u k ry ł  konie w gąszczach i oczekiwał głębokiej 
nocy. G dy  się upewnił, źe wszyscy śp ią  we wsi, p od­

S ta n ą ł n a d  n im  z ro zp aczo n y  Maciej...
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palił chudobę M acieja Bruzdy, a sam niespostrzeżenie 
wrócił do koni i po jechał dalej.

— On tego  chciał!... — głuszy ł żyd sumienie, 
g d y  spostrzegł łunę nad  wioską.

Maciej B ruzda  po ty lu  nieszczęściach up ad ł  na 
duchu i począł się zaniedbywać. Za końm i i doby­
tk iem  poszła w krótce  ziemia, a Maciej coraz częściej 
zalewał robaka.

T rw a ło  to czas jakiś.
P ew nego  wieczoru, B ruzda dobrze podpity , w y­

szedł chwiejnym krok iem  z karczmy, s tanął na d ro ­
dze i, podniecony trunk iem , zaczął wyśpiew yw ać:

Oj ty żydzie obrzydliwy, cożeś uczynił?
Uściwego gospodarza w  dziadaś przem ienił!

— Jak i  dziad? Co za dziad? Maczej B ruzda ni­
g d y  dziadem nie buł i nie będzie! — odezwał się 
nagle  z ciemności głos Mendla, k tó ry  wracał z mia­
steczka do domu.

— Idź ty  zydzie prec, bo ci łeb kam ieniem  roz­
biję! — m ru k n ą ł  Maciej.

— Za co kam ieniem ?
— Zniszczyłeś mnie i pytasz jeszcze?
— J a  was zniszczyłem? Co wy wygadujecie, 

M acieju? — Co ja kom u złego zrobiułem ?
— H o ! ho ! tyś  bardzo u ś c iw y ! W  butach  sy ­

piasz, a boso kraść chodzisz...
— N a co wy tak  paskudnie gadacie, M acieju? — 

odezw ał się przyjaźnie Mendel. — Siadajcie lepiej 
na b rykę , to was k rzynkę  podwiezę.

— W siąść , wsiądę, ale gęb ą  nie rusę...
— Jakbyśc ie  chcieli, tobyście  mogli i z giem- 

bem  ruchacz i zawsze na moje b ry k ę  jeździć...
— N iby  jak? — odezwał się zaciekawiony Maciej.
—- K u p ia łem  d ru g ą  parę  koni i nie ma mi kto

furmanić...
— To niby chcesz mnie zgodzić?
— Czemu nie? Ja  nie jes tem  tak  zły, jak  wy

m acie o mnie pomyślenie. W yśc ie  mnie włóczyli 
po sądach, różnie na  mnie gadali, co mi się aż woda 
w sercu zbierała, sam nie wiem, co ze mną buło. 
Chciałem do was lecieć i powiedzieć: Macieju, co 
wy robicie? W yście chrześcijańin, sumienie macie, 
a  co wy ze mną, biednym  źidkiem, dokazujecie ? . . . .

— S tu l  pysk, bo słuchać nie mogę.
— Ja  mam stulić p isk ? Niech będzie co chce, 

raz w ypowiem  moje bolenie!... Że wam sze nieścię- 
ście trafiło z te szlicne wasze kunie...

— Oj, ino je by ło  malować! — zawołał z ża­
lem Maciej.

— To wy zaraz na  M endla z wszczekłe giem- 
be, co un to zrobiał. Czy to ja  jeden żyd na szwie- 
cie? P raw da , że m arkoc iu łem  sze na was za te  fur- 
maństwo i miałem złość, żeście mi chleb odbierali, 
ale to bu ło  tak ie  zwicajne, chłopskie  złość, co sze 
to  z pięściem wali w łeb, a po tem  w karczmie robi 
ca łow anie — m ów ił żyd, udając wzruszenie.

— Już ja  ci tam  g ęb y  nie podam  — m ru k n ą ł  
Maciej, spluwając.

— J a  się z wami nie chcę całować, ty lko chcę 
wam  dać uczciwie zarobić na kaw a łek  chleba i na 
kieliszek w ódki tyż, bo to  nie pasuje, żeby taki po ­
rządny gospodarz  chodziuł jak  dziad po szwiecie....

Chłop, rozm arzony trunk iem  i oszołomiony g a ­
dan iną  Mendla, stopniowo coraz przychylniej p rzy ­
s łuchiwał się wynurzeniom  ż y d a ; myśl, że znowu b ę ­
dzie miał parę  koni, choć nie swoich, zaczęła mu się 
uśmiechać. Zapytał więc n iepew nym  głosem :

— Mendel, i ty  to nap raw dę gadasz?
— N apraw dę! — p o derw ał spiesznie żyd — 

chcecie, dam wam zadatek.

Chłopa ogarnęło  rozrzewnienie.
— B ó g  ci zapłać, M endelku, kiej mi urazy nie 

pamiętasz i zarobek uściwy dajesz! — zaczął płaczli­
wym głosem.

— Szpijcie, Macieju, szpijcie! — uspokajał go 
żyd, zacinając konie. — To już zrobione jest.

I  ta k  w przykładnej zgodzie pojechali dalej: 
M endel rad, że dopiął celu, gdyż nareszcie, po usil­
nych zabiegach, zjednał sobie Bruzdę, a przez to 
i liczną jego klijentelę, śmiał się w duchu z dobro­
dusznego chłopa i obliczał w myśli, ile mu ta sp ó ł­
ka  zysków przyniesie — a Maciej, kon ten t  z po le­
pszenia losu, be łko ta ł ,  zasypiając na żydowskiej bryce.

— Uściwy zyd! uściwy!...

Księżyc z rozdartej chm ury w ychylił  b lade obli­
cze i, pełen  jakiejś smutnej zadamy, oblewał s reb r­
nym blaskiem  siwą g łow ę śpiącego  Bruzdy.

Czemuż nie m ógł rozjaśnić umysłu b iedaka  i 
w rzeczywistem świetle pokazać mu m niem anego 
d o b ro d z ie ja !

Grunwald na wsi.
S z c z a k o w a ,  i i  września.

By uczcić i upamiętnić tak wielką rocznicę dzie­
jową, tysiące siół i miast urządza obchody i stawna 
pomniki bohaterom  z pod Grunw aldu. Budzi się n a ­
ród  cały i zaczyna lepiej rozumieć swą dolę i p o ­
łożenie.

I  Szczakowa urządziła w dniu i i  września i gi o 
w spania ły  obchód g runw aldzk i,  k tó ry  pozostanie 
przez swój uroczysty i poważny nastrój i ożywienie 
uczuć patryotycznych  w długotrwałej pamięci ucze­
stników. Rozpoczęcie uroczystości oznajmiły strzały 
z moździerzy i p o budka  z wieży kościoła. R an n y m  
pociągiem przybyły  drużyny Sokołów  z Podgórza , 
K ra k o w a  z muzyką, Krzeszowic, Sierszy, Chrzanowa, 
nieco zaś później druhow ie i druhinie  z Jaworzna.

O godz. 10 powitano na dworcu gości z K ró ­
lestwa i Poznańskiego. T ych  ostatnich przybyło  za­
ledwie k i lk u n a s tu , a wśród nich k ilku  delegatów  
tamtejszego sokolstwa. W ład ze  pruskie zabroniły  
podobno brania  udziału w tutejszym obchodzie. Zato 
druhowie i druhinie z za k o rdonu  przybyli w liczbie 
bardzo znacznej. N astępnie  uformow ano pochód ku 
kościołowi. Czoło pochodu stanowiła  dziatwa szkol­
na  z dwóch szkół tutejszych, D ługoszyna i dwóch 
z Ciężkowic, pod kierow nic tw em  inspektora, d y re ­
k to ró w  i nauczycielstwa. Za nimi baitderya dziar­
skich k rakusów , prowadzona przez k ilku  konnych  
Sokołów , a dalej szeregi Sokolic  i Soko łów  z dwo­
m a orkiestram i. N astępnie  goście  z zagranicy, R a d a  
gminna, T ow arzystw o  Szkoły Ludowej, S tow arzysze­
nie P a ń  z Szczakowej, kolejarze, robotn icy  z fabryki 
cementu i licznie zebrana publiczność z okolicy.

Nabożeństwo uroczyste odpraw ił  ks. kanonik  
Skoczyński, dziekan z Jaworzna. K azanie, pełne pa- 
tryo tycznego  poryw u, szczerze i do serca wygłosił 
ks. S taich z Podgórza . Przedstaw iwszy znaczenie 
G runw aldu, om aw iał kaznodzieja wady narodu i w ska­
zywał środki do podźw ignięcia się, k tó ry m i są Bóg, 
ośw iata  i praca  przy  harmonijnej jedności. »Chry- 
stus nie uzdrowił chorego Łazarza, bo chciał wskrze­
sić um arłego«, w ołał  kap łan  i w lew ał otuchę w se r­
ca zebranego narodu  z pod trzech zaborów.

P o  nabożeństw ie ks. Dziekan w towarzystw ie 
ks. S ta icha i k a tech e ty  ks. Bachorza poprow adził 
pochód pod pom nik, wzniesiony niedaleko kościoła. 
P o  odśpiewaniu przez chór k ilku  pieśni p a t ry o ty ­
cznych, wstąpił na mównicę i zabrał  głos ks. Dziekan.
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W spom inając  o złości i bucie K rzyżaków , p rzypo­
mniał zebranym  bezczelność P rusaka ,  k tó ry  n iedale­
ko stąd na g ran icy  w M ysłowicach postawił pom nik 
B ism arkowi. Pom nik  w Szczakowej jes t  odpowiedzią 
i publicznym p ro tes tem  przeciw gw ałtom  Prusaków . 
»W iara  i Ojczyzna, to hasło nasze«, skończył mówca. 
N astępnie  przem aw iał prezes S o k o ła ,  p. B ogdan i ,  
nadzarządca poczty w Szczakowej. Im ieniem  kom i­
te tu  dziękował za tak  liczny udział w obchodzie p o ­
czem oddał pom nik w opiekę R adzie  gminnej. M ó­
w ił  o wielkiej solidarności narodu pod G runw aldem  
i zachęcał do niej w dzisiejszych czasach. Że takow a 
już istnieje — m ówił — dowodem  tego  ten pomnik, 
rękom a włościan, robo tn ików  i inteligencyi miejsco­
wej wzniesiony. W sp ó ln a  idea świeciła nam i zachę­
cała do pracy.

N astępny mówca, druh Tomaszewski, nauczy­
ciel miejscowy, szczerze, prosto, żywo i z zacięciem 
przedstaw ił  h is toryę  Krzyżaków , ich krwiożercze za­
pasy z narodem litewskim i polskim. »Żmiję tę — 
twierdził — samiśmy wyhodowali na zgubę naszą. 
P raca  z B ogiem  i miłość ku Ojczyźnie, to najlepsza 
broń, k tó rą  p o konam y tpgo gada«. P o  tych przem ó­
wieniach wyruszył pochód manifestacyjny celem o- 
tw arcia  ulic: K ró la  W ład y s ław a  Jag ie ł ły  i K ró lo ­
wej Jadw igi.

Popołudniu  o godz. pół do 4 rozpoczął się fe ­
styn, k tó ry  urozmaiciły ćwiczenia d ruhów  i druhiń. 
Szczególniejsze zainteresowanie budziły  ćwiczenia 
druhiń i małych Sokołów , chłopców od lat 7 do 10. 
O klaskiw ano też gorąco  i wznoszono okrzyki na 
cześć gości Sokołów  z rosy jsk iego  zaboru, p rzyby­
łych na uroczystość.

W ieczorem  odby ły  się tańce i różne n iespo­
dzianki. Godzina 10 w nocy, drużyny ruszyły na 
dworzec, gdzie serdecznie żegnane, rozleciało się 
Sokolstwo do gniazd swoich, zostawiając miłe w spo­
mnienie po sobie.

Nawiasem wspomnę, że R a d a  gm inna pos tano­
wiła podobno uczcić czemś więcej tak  d ro g ą  ro ­
cznicę, a mianowicie założeniem ochronki. Dom, da­
w na kancelarya  gminna, w yborn ie  położone, m ogą 
służyć na tego  rodzaju instytucyę. Oby jak  na jp rę ­
dzej urzeczywistniono ten iście chrześcijański zamiar, 
oby i m aleństw o miało pam ią tkę  tej wiekopomnej 
rocznicy.

Roman Jó z e f Jamroz.

L i t i a t y n ,  pow. brzeż. 10 września.

D nia 8 września obchodziliśmy pam ią tkę  św ie­
tn eg o  zwycięztwa Po laków  nad  K rzyżakam i pod 
G runw aldem , za staran iem  pp. W ojciechow skich , 
k tórzy  dokładali wszelkich sił, aby  ta  uroczystość 
w ypad ła  jak  najlepiej. O godzinie pół do 10 rano, 
przy udziale bandery i i muzyki strażackiej z Brze- 
żan w yruszyła  procęsya z kościoła  za wieś pod figurę 
N. P. M., gdzie ks. kanon ik  K onarsk i  odpraw ił  su­
mę. P o  sumie wróciliśmy do kościoła i tu  po ode­
g ran iu  »Jeszcze P o lska  nie zginęła« rozeszliśmy się 
do domu.

W ieczorem  o godz. p ó ł  do 8, przy licznem ze­
bran iu  włościan, w ygłosił  p. prof. R y lsk i  m o w ę , 
w której om ówił znaczenie b i tw y  pod G runw aldem  
i zarazem przedstaw ił nam nasze obecne położenie. 
N astępnie odegraliśm y sztukę p. t. »Rycerze Jadwigi«, 
k tó ra  uda ła  się nadspodziewanie. O dśpiew aw szy: 
»Dręczy lud biedny«, rozeszliśmy się do domów 
z myślą, k iedy  naszą ojczyznę, k tó ra  n iegdyś była 
tak  potężną, zobaczym y wolną.

Czytelnik.

Tajemnice Morza.
(Opowiadanie profesora francuskiego).

(Ciąg dalszy).
M O R Z E  C Z E R  W O N E.

W  ciągu dnia 29 stycznia wyspa Ceylon zni­
k n ę ła  pod w idnokręgiem . Nazajutrz, g d y  »Nautilus« 
w p łyną ł  na powierzchnię oceanu, nigdzie jeszcze nie 
widzieliśmy lądu ; s ta tek  b ieg ł ku  zatoce Perskiej.

Oczywiście była to d roga  bez wyjścia. D okąd  
nas prowadził kapitan  Nemo? Nie mogłem odgadnąć. 
Nie zadowoliło to K anady jczyka , k tó ry  w dniu tym 
p y ta ł  mnie dokąd  zmierzamy.

— T a  zabaw ka — rzekł K anady jczyk  — nie 
daleko może nas zaprowadzić. Zatoka P e rsk a  nie ma 
wyjścia, a dostawszy się do niej, zmuszeni będziem y 
w krótce się zawrócić.

— Ha, więc się zawrócimy, mości Land, i po 
zatoce Perskiej »Nautilus« zechce zwiedzić morze 
Czerwone.

— Ależ panie — odrzekł N e d -L a n d  — wiesz 
bardzo dobrze, że morze Czerwone jes t  zamknięte 
jak  zatoka, skoro międzymorze Suez nie jes t  jeszcze 
przebite.

— Przypuszczam, że po zwiedzeniu tych c ieka­
wych okolic A rabii  i Egiptu , »Nautilus« powróci na 
ocean Indyjski i oplynie A frykę, w płynie na A tlan ­
tyk  ku Europie.

Przez cztery dni, do 3 lutego, »Nautilus« zwie­
dzał zatokę P e rsk ą  a dnia 5 lu tego  w płynęliśm y na 
sław ne jezioro z tradycy i biblijnych morze Czerwone, 
k tó reg o  deszcze nie odświeżają, ani rzeki większe 
nie zasilają

D nia  9 lu tego w południe kap itan  Nemo w y­
szedł na p latform ę, gdzie już ja  stałem. Zobaczywszy 
mnie, zbliżył się uprzejmie, ofiarował cygaro  i r z e k ł :

— Cóż, panie profesorze, jak  się podoba to m o ­
rze Czerwone? Czy dobrze zauważyłeś pan cuda, 
jak ie  ono zawiera?

— W szystko  widziałem, kap itan ie  Nemo, i »Na- 
utiłus« przedziwnie nam  w tem dopom agał.  Ah, r o ­
zumny to statek! Ale, kapitanie, zdaje się, żeś szcze­
gólniej s tudyow ał to m o rz e ; czy więc nie m ógłbyś  
mnie objaśnić, skąd  pow stała  jego nazwa?

— R óżne  są t łómaczenia — panie A ro n n ax  — 
kron ikarz  z X I V  wieku utrzymuje, że morze o trzy­
mało nazwę po przejściu Izraelitów, g d y  F a ra o n  zgi­
nął w falach, k tó re  się zam knęły  na  g łos  Mojżesza:

»Na pamiątkę tego cudu 
Morze stało się czerwone;
I  odtąd już w ustach ludu 
Czerwonem stało się one«.

— Ale w ed łu g  mnie — mówił kap itan  — n a ­
zwa morza Czerwonego jest tłómaczeniem wyrazu 
hebrajsk iego  »Edom« i jeśli s tarożytni dali m u tę 
nazwę, stało się to z pow odu osobliwszego ubarw ie­
nia jego wód. S ą  one czerwone od ko lo ru  porostów  
wodnych, k tó re  tu rosną.

— Ale, panie kapitanie, w spom niałeś o przej­
ściu żydów i o katastrofie E g ip c y a n ; zapytam  pana, 
czy dostrzegłeś  pod  wodami ślady tego  wielkiego 
fak tu  historycznego ?

— Nie dostrzegłem, panie profesorze, z tego 
powodu, że miejsce, w k tó rem  Mojżesz przechodził 
z całym swoim ludem, jest dziś tak  zasypane pia­
skiem, że w ielb łądy  zaledwie maczają tam  swe nogi, 
Pojmujesz pan, że »Nautilus« nie m ia łby  tam  dość 
wody dla siebie.

Po tem  rozmowa zeszła na przekop Suezki, k tó ry  
b y ł  w tedy  w robocie, między morzem Czerwonem
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i Śródziemnem, ale jeszcze nie b y ł  ukończony. K a ­
pitan  rzek ł w końcu:

— N a nieszczęście nie m ogę poprow adzić  pana 
przez k an a ł  Suezki, ale będziesz m ógł zobaczyć P o rt-  
Said  pojutrze, g d y  w płyn iem y na morze Śródziemne.

— N a śródz iem ne! — zawołałem.
— T ak , panie  profesorze. Dziwi to pana?
— Dziwi mnie przerażająca szybkość, z jak ą  

chcesz pan  w ciągu  dwóch dni op łynąć  A fry k ę ,  
p rzy lądek  D obre j Nadziei i pojutrze być na morzu 
Ś ró d z iem n em !

— Ależ, panie profesorze, k tóż ci m ów ił o obra­
niu d rog i naokoło  A fryki ?

— A  przecież, jeśli »Nautilus« nie ma żeglo­
wać po lądzie lub powietrzu i przesuwać się nad 
przesmykiem.

—  A lbo też pod nim, panie A ronnax .
— P o d  nim?
— N iew ątp liw ie  — spokojnie odpowiedział k a ­

p itan  Nemo. — O ddaw na p rzy roda  zrobiła pod owym 
językiem  ziemi, k tó ry  ludzie dziś przekopują, przej­
ście podziemne, k tó re  nazwałem  tunelem  A rabskim.

■—• A  czy m ogę zapytać, jak  pan w ykry łeś  ten  
tunel?

— K o ch an y  panie — odpowiedzia ł mi k ap i ­
tan  — niepotrzebne są sek re ta  m iędzy ludźmi, k tó ­
rzy nie mają się n igdy  rozstać.

Nic nie odpowiedziawszy na to przypomnienie 
naszej niewoli, czekałem na opowiadanie.

— P an ie  profesorze —• r z e k ł— proste  rozum o­
w anie naprow adziło  mnie na w ykryc ie  przejścia. Za­
uważyłem, że w m orzu Czerwonem i w morzu Ś ró d ­
ziemnem jest pew na liczba ry b  najzupełniej jedna­
k ow ego  ga tunku . Upewniwszy się o tem zadałem

... K an ad y jczy k  go tów  b y ł z n o w u  uderzyć .

sobie pytanie, czy niema połączenia między dwom a 
m orzam i? Złowiłem przeto znaczną liczbę ry b  w m o­
rzu Ś ródziem nem , włożyłem im na ogony  obrączki 
miedziane, i w rzuciłem  je znów do morza. W  k ilka  
miesięcy później na morzu Czerwonem schw ytałem  
k ilka  ryb  ozdobionych moją obrączką. Miałem więc 
dowiedzione istnienie kom unikacyi między dwom a 
morzami.

T U N E L  A R A B S K I .

T egoż dnia pow tórzyłem  Konselowi i Ned-Lan- 
dowi część tej rozmowy. Gdy im powiedziałem , że 
za dw a dni będziemy na wodach morza Ś ródziem ­
nego, K onse l k lasną ł  w dłonie, a K an ad y jczy k  wyru­
szył ramionami.

— Tunel podm orsk i!  — zawołał — kom unika- 
cya m iędzy dw om a morzami. S łyszał k iedy k to  o ta ­
kich rzeczach?

— Przyjacielu  Ned — odpowiedział K onse l — 
a słyszałeś k iedy  o »Nautilusie« ? N ie! A przecież 
istnieje. W ięc  nie kw ap się ze wzruszaniem ramion 
i nie odrzucaj dobrych rzeczy, pod pozorem, żeś ni­
g d y  o nich nie słyszał.

— O baczym y — odpar ł  Ned-Land, potrząsając 
głową.

Nazajutrz, 10 lutego, zabrawszy z sobą N eda 
i K onsela ,  wyszedłem na platformę. P rzy  m gle wil­
gotnej zaledwie można było  dostrzedz brzegi w s tro­
nie wschodniej. S iadłszy na grzbiecie  łodzi, gaw ę­
dziliśmy o tem i owem, g d y  Ned, w yciągnąwszy r ę ­
kę  k u  morzu, z a w o ła ł :

— P an ie  profesorze, czy widzisz tam jakąś  rzecz? 
T am  po prawej stronie »Nautilusa«, prawie naprost 
latarni. Czy widzisz pan ciemną m asę ,  k tó ra  zdaje 
się poruszać?

— A  p raw da! — rzekłem, w zrok  wytężywszy — 
widzę na powierzchni wód d łu g ie ,  czarniawe ciało.

— Może d rug i »Nautilus« — w trącił Konsel.
— Nie — odpowiedzia ł K anady jczyk  — lecz 

albo się g ru b o  mylę, lub też jest to zwierzę morskie. 
T o  nie wieloryb. W ie lo ry b y  i ja  jes teśm y starzy 
znajomi i poznałbym  zaraz ich ruchy.

W k ró tc e  byliśm y już ty lko o milę m orską od 
czarniaw ego przedmiotu. P o d o b n y  on b y ł  do dużego 
odłam u skały, w yrzuconego na o tw ar te  morze. Co 
to było, nie m ogłem  jeszcze na pewno wiedzieć.

— A ha! porusza się, zanurza! — krzyknął  Ned- 
Land. —• Do stu d y a b łó w ! Co to za zwierzę? Masz 
tobie! — m ówił dalej K anady jczyk  — przewrócił 
się na grzbiet, w ym iona w ygrzew a na słońcu !

— W iem  — rzekłem do K o n s e l a — to ciekawe 
zwierzę, k tó reg o  ledwie k ilka  okazów pozostało w m o­
rzu Czerwonem. To dugung.

Tymczasem N e d -L a n d  ciągle patrzył, a oczy 
jego  pożądliwie błyszczały na widok zwierzęcia. R ę ­
k a  zdawała się być g o to w ą do wyrzucenia harpuna.

— Ah, panie — rzekł do mnie g łosem  drżącym 
ze wzruszenia — n ig d y  w życiu mojem nie zabiłem 
jeszcze »tego«.

W  tym  wyrazie by ł cały oszczepnik.
K ap itan  Nemo ukazał się w tej chwili na p la t ­

formie. I  on spostrzeg ł dugunga, a zrozumiawszy 
postaw ę K anadyjczyka , odezwał się w prost  do n iego :

— Mości Land, g d y b y ś  teraz trzym ał harpun, 
pew nieby  ci palił  rękę?

— Bez najmniejszej wątpliwości, panie kapitanie.
— I  nie gn iew ałbyś  się, g d y b y ś  mógł na jeden 

dzień znowu zostać oszczepnik iem !
— W c a leb y m  się nie gniewał.
— To możesz spróbować.
— D z ię k u ję , panie kap itan ie  — odpowiedział 

N ed-Land, k tó rem u  oczy zapałały.
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— Ale — dodał kap itan  — we własnym twoim 
interesie ostrzegam  cię, mości Land, żebyś nie chy ­
b i ł  tego  zwierzęcia.

— Czy tak  niebezpiecznie jest polować na du- 
g u n g a?  — spytałem , nie zważając na wzruszenie ra ­
mionami K anadyjczyka.

— Rzeczywiście, czasami — odpowiedzia ł k a ­
pitan. — Zwierzę to napastow ane, rzuca się na łow ­
ców i przew raca ich statek. Co do k m o tra  Land, 
nie obawiam się jednak  tego  niebezpieczeństwa. Ma 
b y s try  rzut oka  i pew ną rękę. Jeśli zaś ostrzegam 
go, żeby nie chybił tego  dugunga, to  jedynie d la­
tego, iż uw ażany jest za doskonałą zwierzynę, a wiem, 
że pan L and  nie pogardza smacznym kąskiem.

W  tej chwili siedmiu ludzi z osady »Nautilusa«, 
niemych i obo ętnych, jak  zwykle, weszło na p la t­
formę. Jeden  niósł h a rpun  i sieć podobną do tej, 
jakiej się używa do łowienia wielorybów. W y ję to  
łódź z osady i spuszczono ją na morze. Sześciu wio­
ślarzy siadło na ławach, a s tern ik  u przodu. Ned, 
K onse l  i ja  usiedliśmy w tyle.

Ł ó d k a  odp łynęła  i szybko sk ierow ała  się do 
dugunga, k tó ry  wówczas ko łysa ł  się na falach.

Zbliżywszy się do zwierza, łódź zwolniła biegu, 
a w iosła bez szmeru zanurzyły się w spokojnych wo­
dach. Ned z harpunem  w ręk u  s tanął na przodzie 
przy sterniku. H a rp u n  używ any do rzucania na w ie­
loryba, zw ykle przyw iązany jes t  do d ług iego  sznura, 
k tó ry  się szybko odkręca, g d y  go ciągnie zranione 
zwierzę. T ym  razem sznur miał tylko dziesięć sążni, 
jednym  końcem przyb ity  by ł  do beczułki, k tó ra  p ły ­
nąc, miała wskazywać d rogę  d u g u n g a  pod wodami.

Podniosłem  się z ław ki i p rzypatryw ałem  się 
przeciwnikowi K anadyjczyka . Ten dugung , k tórego  
m iał a takow ać Ned-Land, by ł  olbrzymich rozmiarów, 
d ługi przeszło siedm metrów. Nie poruszał się i zda­
wał drzemać na powierzchni wód, co ułatwiało po ­
lowanie. Łódź ostrożnie zbliżyła się na trzy sążnie 
do zwierza. W ioślarze  siedzieli nieruchomi, ja p od­
niosłem się znowu. Ned-Land, przechyliwszy się nieco 
w tył, w praw ną ręką  wywijał harpunem .

N agle  rozległo się świszczenie i d u g u n g  zni­
knął. H arpun  silnie rzucony, widać ty lko w wodę 
uderzył.

— Do stu d v a b łó w ! — wrzasnął w ściek ły  K a ­
nadyjczyk - chybiłem !

— Nie, mości Land — rzekłem  — zwierzę jest ra ­
nione, oto jego  krew; ale twój pocisk nie został w ciele.

— Mój h arpun! mój ha rp u n !  — krzyczał Ned.
K i lk u  m ajtków  rzuciło się wpław, a sternik

sk ierow ał łódź ku pływającej beczułce. G dy w ydo­
byto  h a rp u n ,  łódź sunęła  w pogoń za zwierzęciem.

D u g u n g  w racał czasami na powierzchnię, żeby 
odetchnąć. R a n a  nie osłabiła go, gdyż pędził z n ad ­
zwyczajną szybkością. Łódź dzielnie popychana w io­
słami, lecia ła  w ślad za nim. K ilk ak ro tn ie  zbliżyła 
się do zwierza o parę sążni i K anady jczyk  gotów 
b y ł  znowu uderzyć, ale d u g u n g  w y m y k ał  się nagle  
zanurzając i n iepodobna by ło  go dosięgnąć. Można 
sobie wyobrazić złość n iecierpliw ego N e d -L an d a .  
K lą ł  biedne zwierzę najognistszemi przekleństwami, 
jak ie  język angielski posiada.

Ścigaliśm y go  nieustannie przez ca łą  godzinę 
i zaczynałem już wątpić czy go złowimy, g d y  zwie­
rzę w padło  na n iefortunny dla siebie p o m y sł ,  ze­
mszczenia się na  napastn ikach. W  istocie rzuciło się 
na łódź, napastując nas nawzajem. K anady jczyk  za­
wczasu spostrzeg ł ten manewr.

— B aczn o ść! — zawołał.
S te rn ik  szepnął słów k ilka  swoim dziwacznym 

językiem, zapew ne ostrzegając swoich ludzi, aby  się 
mieli na  ostrożności.

D u g u n g  dotarłszy na dwadzieścia stóp do ło ­
dzi, zatrzym ał się i łapczywie w ciągnął w siebie p o ­
wietrze szerokiemi, jak b y  przebitem i nozdrzami, k tóre  
są nie w końcach, lecz na górnej części jego pyska. 
Potem  z silnym zamachem rzucił się na nas.

Łódź nie m ogła  uniknąć tego  starcia, naw pół 
przewrócona, została zalana wodą, dzięki jednak  zrę­
czności s ternika, uderzona z ukosa  a nie wprost, nie 
zatonęła. Ned-Land, uczepiwszy jedną nogę pod be l­
kę przodu łodzi, h a rpunem  szpikow ał o lbrzym iego 
zwierza, k tó ry , zębami schwyciwszy brzeg łodzi, p od­
niósł ją nad wodę, n iby  lew schw ytaną sarnę. P o ­
waliliśmy się jeden na d rug iego  i nie wiem , jak b y  
się ta  p rzygoda skończyła, g d y b y  K anadyjczyk s ro ­
dze zawzięty na zwierzę, nie zakończył w alk i,  ude­
rzając nareszcie d u gunga  w samo serce,

Usłyszałem  zgrzytanie zębów na blasze żelaznej 
i d u g u n g  zniknął ciągnąc z sobą harpun. W k ró tce  
jednak  b a ry łk a  w ypłynęła  na wierzch a po kilku 
sekundach ukazało się cielsko zwierza na grzbiet 
przewrócone. Łódź zbliżyła się do niego i ciągnąc 
za sznur, sprow adziła  go  do »Nautilusa«. Trzeba 
było użyć b loków  bardzo potężnych, żeby wciągnąć 
du gunga  na platformę. W a ży ł  nie mniej jak  sto cen­
tnarów . Tegoż dnia s ługa ok rę tow y  po d a ł  mi na 
obiad kilka zrazów z mięsa dugunga, wyborn ie  przy­
praw ionych przez miejscowego kucharza. B y ły  w y­
borne, lepsze naw et od polędw icy najtuczniejsze- 
go wołu.

W ieczorem , g d y  sta łem  na platformie, przy­
szedł kap itan  Nemo i rzek ł:

— Jeśli raczysz pan zejść stąd, »Nautilus« za­
nurzy się pod wodę i nie w przód wypłynie  na p o ­
wierzchnię, aż przejdzie przez tunel Arabski.

Poszedłem  za kap itanem  Nemo. Ściana się za­
mknęła, zbiorniki nape łn iły  się wodą i s ta tek  zanu­
rzył się w głębokości dwunastu metrów.

K iedym  już chciał wracać do swego pokoju, 
kapitan  mnie zatrzymał.

— P an ie  profesorze — rzekł — czy nie zechcesz 
pójść ze mną do klatki s ternika?

— Nie śmię o to prosić — odpowiedziałem.
— W ięc  chodź pan. T ym  sposobem zobaczysz 

wszystko, co można widzieć w tej żegludze zarazem 
podziemnej i podmorskiej.

K ap itan  zaprowadził mnie ku schodkom  środ ­
kowym. Przeszedłszy' połowę schodów, o tw orzył 
drzwi, w stępow ał na gó rę  wzdłuż s ta tku  i tak  do ­
szedł do klatki s te rn ik a ,  na końcu platformy.

Był to pokoik, mający po sześć stóp z każdej 
strony. Cztery okienka z szybami soczewkow emi 
utkwionemi w czterech ścianach, pozwalały s te rn i­
kowi patrzeć we wszystkich k ierunkach. P o k o ik  ten  
b y ł  ciemny — wkrótce jednak  oczy moje oswoiły 
się z tym m rokiem  i spostrzegłem  sternika, k rzep­
kiego chłopa, k tó reg o  ręce opierały się na dzwonach 
koła.

Posuw aliśm y się z godzinę ,  ledwńe na kilka 
m etrów  oddaleni od tej ściany skalistej. .Kapitan 
Nemo nie spuszczał oczu z ig ły  magnesowej. Na je ­
go poruszenie ręki, s ternik  co chwila zmieniał k ie­
runek  »Nautiłusa«. O kw adrans  na jedenastą  kap itan  
Nemo sam s taną ł przy sterze. P rzed  nami otworzyła 
się szeroka, ciemna i g łęb o k a  galerya. »Nautilus« 
śmiało rzucił się w tę przepaść. P o  jego  bokach  dał 
się słyszeć szum niezwykły. To  w ody morza Czer­
w onego pochyłością tunelu  pędziły  do morza Ś ró d ­
ziemnego. »Nautilus« leciał w tym  prądzie z szyb­
kością strzały. O trzydzieści pięć m inut na jedenas tą  
kap itan  Nemo odszedł od ko ła  przy  sterze i r z e k ł :

— Morze Śródziemne!...
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z  T Y G O D N I A .
S e jm o w a  r e fo r m a  w y b o r c z a . Dnia 11 b. m. 

ob radow ał we Lwowie subkom ite t  komisyi re form y 
wyborczej. N ajpierw  naradzano się nad k u ryam i:  
wiejską i wielkiej posiadłości. Co do kury i wiejskiej 
odrzucono żądanie podzielenia jej na dw a koła w y­
borcze, odrzucono także pluralność. Co do kury i 
większej posiadłości odroczono na razie k w e s ty ę ,
0 ile k u ry a  ta  ma być rozszerzona. U chw alono do ­
łożyć starań, aby re fo rm a wyborcza podczas tej se­
syi została uchwalona.

R o z d z ia ł  s u b w e n c y j h o d o w la n y c h . P isa ­
liśmy przed k ilku  m iesiącami, że rząd wiedeński 
przyznał roln ikom  5 milionów n a 'c e le  hodowli b y ­
d ła  za szkody, k tó re  rolnicy ponieśli w sku tek  o tw a r­
cia granicy  dla mięsa rum uńsk iego  i serbskiego. Na 
Galicyę p rzypada z tej sum y kw ota  1,400.000 koron. 
W  spraw ie  tej zebrała  się w zeszłym tygodn iu  n a­
rada wysokich urzędników  ministerstw a rolnictwa
1 delegatów  Tow arzystw  rolniczych galicyjskich pol­
skich i ruskich. R ząd  zawiadom ił, że ma zamiar 
w następujący  sposób rozdzielić wym ienioną s u m ę : 
na m elioracyę pastw isk  400.oco kor., na zakład  ubez­
pieczenia byd ła  200.000 kor., na podniesienia m le­
czarstwa 180.000 kor., na zakupno premiowanych 
buhai 120.000 kor., na organizacyę zbytu by d ła  130.000 
kor. P ozosta ła  reszta w kwocie 400.000 kor. m iałaby 
być rozdzielona między Tow arzystw a rolnicze w kraju  
zarówno polskie jak  i ruskie, na cele urządzenia s ta ­
jen wzorowych, na używanie nawozów sztucznych, 
oraz wzorowe gnojownie, na dostarczanie maszyn 
mleczarskich, na kon tro lę  mleczności krów , na w ę­
drow ną  naukę rolnictwa, na popraw ę roślin pas te ­
wnych i na gazety  rolnicze.

P o  tem przedstawieniu sp raw y różni mówcy w y ­
jaśniali, co im się podoba w tym  projekcie a co nie 
i na tem się rozeszli. R ząd  przyrzekł, o ile będzie 
mógł, uwzględniać to, co mu na zebraniu pow ie­
dziano. U chw ał żadnych nie powzięto, gdyż zebra­
nie zwołano tylko dla wzajemnego wypowiedzenia 
swoich przekonań.

Z e b r a n ie  p o s łó w  u k r a iń s k ic h  odbyło  się 
8 b. m. a gazety  ruskie ogłaszają, co na nich uchw a­
lono. Mianowicie powiedziano tam, że »naród ruski 
jest ciągle jeszcze uciskany przez P o laków  i rząd«, 
za co posłowie prowadzić będ ą  zaciekłą wojnę z obo­
ma. R usin i  dom agają  się założenia rusk iego  un iw er­
sy te tu  we Lwowie, założenia wielu szkół gim nazyów 
i szkół realnych, dalej więcej pieniędzy na cele ro l­
nicze i hodowlane i, jak  powiadają, »równouprawnie- 
nia w sądownictwie«. S ą  ludzie, k tó rym  ciągle mało, 
choć im się coraz więcej daje. T ak im i są w łaśnie 
Rusini.

D o  A r g e n t y n y  w yjechała z W ied n ia  komisya 
złożona z urzędników ministerstwa, aby  zbadać, czy 
nie dałoby  się sprow adzać s tam tąd  mięsa i zapobiedz 
tem drożyźnie i b rakow i mięsa w Austry i. A rg e n ­
tyna  posiada na swoich ogrom nych  stepach niezli­
czone mnóstwo wołów, k tó rych  w ypas traw ą mało 
kosztuje, d latego bydło  jest nader tanie. Mięso do 
E uropy  przychodzi okrętam i, zamrożone. N iedaw no 
przywiózł jeden z okrę tów  A u s tro -A m e ry k an y  taki 
transport  i mięso okazało się średniego  g a tunku  
a zato bardzo tanie, o po łow ę tańsze niż to, k tóre  
sprzedają nam  nasi panow ie rzeźnicy.

R z ą d  w ę g ie r s k i  s ta ra ł  się w P aryżu  o wiel­
ką  pożyczkę, ale nie chcieli jej użyczyć tam tejsi b an ­
kierzy, a i rząd francuski przeszkadza. Podobno  jest 
w tem  ręka  R osyi,  k tó ra  w szystkie wolne pieniądze, 
k tó re  znajdują się we Francyi,  woli pożyczyć dla 
siebie i wyzyskuje przymierze, jakie ma z Francyą.

K R O N I K A .
P o m n ik  g r u n w a ld z k i w  S z c z a k o w e j. Na

stronicy 6 dzisiejszego num eru podajem y barw ny 
opis uroczystości grunwaldzkiej, nadesłany  nam przez

naszego przyjaciela 
p. R o m an a  Jamroza. 
Na tem miejscu u m ie ­
szczamy podobiznę 
pom nika g ru n w a ld z ­
kiego, k tó reg o  fo to ­
grafię otrzymaliśmy 
również od p. Ja m ro ­
za. Pom nik  ten został 
wzniesiony wspólnymi 
siłami w łościan , r o ­
botników i inteligen- 
cyi miejscowej. Jes t  
on zbudowany z k a ­
mieni i cementu. Ca- 
ły w ygląd  pom nika 
na malowniczem tle 
jest bardzo poważny. 
Omszałe i zwietrzałe 
kam ienie łączone są 
warstwam i zielonego 
mchu, co nadaje mu 

wygląd bardzo pięknego s ta rego  zabytku. Miła to 
rzecz i bardzo pocieszająca, że społeczeństwo nasze 
uświadamia się coraz bardziej narodowo, a wyraz 
tego daje w t rw a łych  pomnikach.

C e sa rz  k u m e m  ch ło p a . W  dniu urodzin ce­
sarskich, 18 sierpnia b. r., urodziło się włościaninowi 
m aryam polsk iem u w powiecie stanisławowskim, Ołe- 
ksie Czernichowskiemu, dziecko płci męskiej. Z po ­
wodu tego  Czernichowski w pad ł na oryg ina lny  po ­
m ysł zaproszenia cesarza A ustry i  na kuma. O dpo­
wiednie też zaproszenie wysłał pod adresem  cesarza 
w języku niemieckim List ten  o trzym ała kancelarya 
cesarska, k tó ra  zw róciła go  ministerstwu spraw  we­
wnętrznych. Zw ykłą d ro g ą ,  przez Namiestnictwo, 
otrzym ało  starostwo stanisławowskie polecenie zba­
dania stanu rzeczy i o ile to wszystko jest prawdą, 
dostanie Czernichowski podarunek  od cesarza. Na 
chrzciny chyba cesarz przybyć nie może, bo to t ro ­
chę zadaleko na jego stare  lata.

Ł a d n e  p o rz ą d k i n a  k o le i. P rzed  dziewięciu 
dniami p rzy b y ł  do Jarosław ia  arcyksiąźę F ryderyk . 
W óz salonowy, k tó rym  przyjechał i nocował, zacią­
gnięto na to r  w pobliżu śmietniska. W ieczorem  ar- 
k s ią ż ę , stojąc obok salonki, uczynił k ro k  w bok 
i w padł do cuchnącego rowu, czapka jenera lska  zaś 
zanurzyła się w błoto. Na szczęście rów nie jes t  g łę ­
boki i skończyło się na pow alaniu  obuwia i zniszcze­
niu czapki. Do w ypadku  przyczynił się również b rak  
potrzebnego oświetlenia; na tej części s tacyi ciemno 
było  jak  na pustyni. W y p a d e k  ten  narob ił  wiele 
hałasu. W  przeciągu k ilku godzin w nocy ułożono 
pom ost z desek nad rowem na długości k ilku  m e­
trów i dano b aryerę  drew nianą ,  aby  nie pow tórzył 
się wypadek.

W ie lk i  p o żar. Z G rybow a piszą n a m : Dnia 
3 b. m. o godz. 12 w po łudnie  w ybuchł pożar we 
wsi B iała  niżna, obok Grybow a, w dom u M atuły. 
Zgorzały budynki i ziemiopłody, ubezpieczone na
15.000 kor. w Tow. krakow skiem . Że pożar nie zni­
szczył całej wsi, zawdzięczać należy energicznej akcyi 
ra tunkow ej naczelnika stacyi kolejowej p. Jan a  Mi- 
lerocha, k tó ry  p rzyby ł  z s ikaw ką kolejową, a spu­
ściwszy staw  kolejowy, umożliwił nadzwyczaj akcyę 
ra tunkow ą.
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O fiara w ó d k i. Dnia 4 b. m. rano znalazła słu­
żba kolejowa we fosie, przy torze kolejowym  w K a ­
sinie wielkiej, zwłoki Jana  Ja rczyka  z Woli skrzy- 
dlańskiej, k tó ry  wedle sprawdzenia, wracając w nocy 
torem  kolejowym  z Mszany dolnej po p ijanem u do 
rzeczonej miejscowości, został przez pociąg przeje­
chany. O bdukcya  zwłok w ykazała  złamanie 4 żeber 
i pęknięcie czaszki.

B a n d a  c y g a ń s k a . Z T arnopo la  donoszą, że 
żandarm  Biłous natrafił na część bandy  cyganów, 
k tó ra  g rasow ała  na Podolu, k radnąc konie i inne 
przedm ioty. Udało się aresztować w Białej pod T a r ­
nopolem 4 cyganów : Janosza K n a p ek a ,  Teodora  
i P io tra  K orpaczów  i Józefa H orn iaka .  Poszukują 
jeszcze za hersztem bandy  K andinokalem  Poradi. 
S konfrontow ano K orpacza  z karczmarzem w O stro­
wie, Bienem, a Bien poznał złodzieja po srebrnych 
ostrogach. Bien w dobrej wierze zamieniał konia 
swego z cygańskim , a tymczasem wyszło na jaw, że 
koń ten należał do jednego z gospodarzy w Uciszko- 
wie pod Złoczowem. A resztowano także cygankę, 
A nnę  G om an i 4 wozy z dziećmi i rupieciem. C yga­
nie w ypierają się winy. Osadzono ich w aresztach.

Ś m ie r te ln y  p o s trz a ł. Obok wsi Suszna, ko ło  
K am ionki Strumiłowej, zastrzelił słuchacz teologii 
gr. kat. Sem en Szewczuk, włościanina P aw ła  Sała- 
h uba  z Ordowa. Szew czuk baw ił obecnie w Ordo- 
wie na wakacyach u swych rodziców. Zabójca przy­
b y ł  sam do sądu w R adziechow ie i powiedział, że 
s trzelał w nocy, obawiając się/ napadu ze s trony  Sa- 
łahuba, k tó rego  nie poznał. Ów Sałahub  miał bie­
gnąć  za furą z pa łką  w ręku. Szewczuk jecha ł w ła­
śnie na tej furze. Sąd w drożył śledztwo, a tym cza­
sem Szewczuka uwięziono.

la t  w  łó ż k u . W  schronisku dla nieuleczal­
nych w W arszaw ie  zm arła w tych dniach 83-letnia 
K aro lina  Chreptowiczowa, k tó ra  uległszy w 31 roku  
życia paraliżowi, przez 52 la ta  przeleżała w łóżku.

M im o w o ln y  d z ie c io b ó jc a . S m utny  w ypadek  
zdarzył się w Zabrzu na Śląsku pruskiem  w składzie 
rzeźnika Śewiczka. Czeladnik zatrudniony był tam 
czyszczeniem mięsa, g d y  nagle  spostrzeg ł psa w sk ła­
dzie, k tó ry  chciał rzucić się na niego.

A b y  psa odpędzić, rzucił nożem, lecz n iestety  
chybił celu, natom iast nóż uderzył w brzuch 8-letnią 
córeczkę gó rn ika  Bomby, wstępującą w tej chwili 
do składu. Dziecko odniosło tak  ciężkie pokalecze­
nie, że wnętrzności w ypłynęły . Lekarz  by ł na ty ch ­
m iast na miejscu w ypadku  i kazał dziecko odstawić 
do szpitala, ale tam dziecina zmarła. Czeladnik jest 
niepocieszony po tym w ypadku, ale najstraszniejszą 
jest boleść rodziców, k tó rzy  stracili jedyne dziecko.

N ie m ą d r y  z a k ła d . W  "pewnej oberży w Gli­
wicach, na Śląsku, s tanął pom iędzy dwom a kupcam i 
n iem ądry  zakład. Jeden  z nich twierdził, że w dwóch 
godzinach w ypali 6 papierosów i 10 cygar. Lecz 
jeszcze nie dopalił  s iódm ego cygara , g d y  nagle  s t ra ­
cił przytom ność i ru n ą ł  na ziemię omdlały.

Ś m ie r ć  w  k a n c e la r y i.  Byw ają figle n ieszko­
dliwe, a zatem godziwe i naw et dobre, bo rozw ese­
lają ludzi. B yw ają  też tak złośliwe, że p rzykrość  
i szkodę przynoszą. Te są złe i potępić je zawsze 
należy. Ale byw ają  i takie, k tó re  na razie sprawiają 
wielce niemiłe wrażenie, a wkońcu ten  sam, na kogo 
b y ły  wymierzone, śmieje się z nich razem z innymi, 
Do takich  należy właśnie następujący żart.

W  pewnej niemieckiej szkole realnej b y ł  sobie 
poczciwy woźny, k tó reg o  chłopaki,  studenci, bardzo 
lubieli, ale zawsze sobie ża rty  z n iego stroili. P e ­
wnego wczesnego po ran k a  wszedł ten woźny do 
kancelaryi dyrek to ra ,  aby  posprzątać, jak  to codzien­
nie czynił. Na p rogu  s taną ł z p rze rażen iem , jak  
wryty, ujrzał bowiem siedzącą przy b iu rku  d y re k to ­
ra... śmierć! Siedziała i p isała coś pilnie po papierze.

B iedny woźny rzucił się do drzwi i pędem p o ­
b iegł na drugie piętro do mieszkania dy rek to ra ,  w o­
łając co miał siły:

— Dla B oga!  Śmierć siedzi u pana d y re k to ra  !
Zbiegła się do kancelery i wszelka żywa dusza

z całego gm achu  szkolnego. P rzyszedł dyrek to r ,  je ­
go  żona i dzieci, tak  samo rodzina woźnego i p a ­
robcy  szkolni. D y re k to r  jednak  zobaczywszy ową 
śmierć, nic się nie zastraszył, ty lko  podszedł do b iu r­
k a  stołu i popatrzył,  co też ona gnatem  swoim pi­
sze po pap ierze?  P rzeczy ta ł  on potem  g łośno :

— Znudziło mi się stanie w szafie i poszłam 
sobie na spacer. Dziś nikogo nie zabiorę, bom w do­
b rym  humorze, ale jak  mię M ichał znowu wsadzi do 
szafy, to się zgniewam i d rugi raz wyjdę jeszcze, 
ale już po niego...

Michałem nazywał się ów woźny, a w szafie 
s ta ł  zazwyczaj ten kościotrup na to, aby  p ro feso ro ­
wie uczniom pokazywali na n i m,  jak ie  kości ma 
w sobie człowiek. K tó ry ś  z uczniów' dał pom ysł 
ustrojenia żartu  z Michała, parę ch łopaków  zakradło  
się wieczorem do kancelaryi, wyjęli kościo trup  z szafy 
i posadzili go przy stole a na papierze wypisali to, 
co przeczytał g łośno  dyrektor. Oprócz tego  przybili 
na szafie ka r tkę  z napisem »Mieszkanie do w ynaję­
cia*, nibyto, że szafa jest mieszkaniem, do k tó rego  
śm ierć wracać nie chce, więc można wynająć innemu.

K a b in o m  d o b rz e  się  d z ie je . Przez B u d a­
peszt przejeżdżał »rabin - cudotwórca« z Husiatyna, 
B erto ld  Friedm ann. Sposób, w jaki F riedm ann  po ­
dróżuje, wzbudził w Budapeszcie ogó lny  podziw. 
R ab in ,  mężczyzna około 50 la t  liczący, zajął ca ły  sze­
re g  pokoi w pierwszorzędnym hotelu i p łacił  za 
mieszkanie po k ilkase t  koron  dziennie. Podróżuje on 
z c ó r k ą , a służba jego składa się z 2 sekretarzy, 
3 pokojówek, kucharki, oraz rzeźnika. N adto  wiezie 
on ze sobą dwa osobne w agony, w ypełnione naczy­
niami kuchennem i i zastawą stołowm specyalnie ty l ­
ko dla niego, tudzież dla córki i s łużby przeznaczo­
ną. Przejazd F riedm anna  przez Budapeszt wywołał 
praw dziw ą rewolucyę wśród żydów w Budapeszcie, 
k tórzy  oblegali hotel, prosząc o radę, bądź o wsparcie.



R o k  ż a ło b n y  w  W a t y k a n ie . W  roku  1871 
w ojska włoskie w targnęły  do R zym u, gw a łtem  znio­
s ły  państwo kościelne, k tó reg o  m onarchą b y ł  Ojciec 
św., a król włoski ogłosił, że bierze R zym  za swą 
stolicę. Obecnie, jak  donoszą z R zym u, Ojciec św. 
P ius  X  miał postanowić na  znak pro testu  i żałoby 
z powodu przypadającej 40 rocznicy zajęcia R zy m u  
przez wojsko włoskie, a b y  w ciągu całego roku  p rzy­
szłego, 1911, nie b y ły  urządzane żadne pielgrzym ki 
do R zym u, jak  również, że w ciągu roku  tego  nie 
odbędzie się żaden konsystorz, ani też żadna beaty- 
fikacya. Z tego pow odu nom inacya nowych k a rd y ­
nałów  nastąpić ma już w listopadzie lub g rudn iu  b. r.

B a lo n  Z e p p e lin a  znowu się spalił. N iem cy 
nie mają szczęścia. W y d a ją  masę pieniędzy na ba­
lony, a ciągle im się coś nieszczęśliwego przytrafia. 
Zato francuskie ae rop lany  są coraz lepsze i coraz 
śmielej na tych m aszynach latają ludzie po pow ie­
trzu. W  ostatnich czasach udało się latać na w yso­
kość 2000 m etrów ! A by  sobie to przedstawić, należy 
pomyśleć, że największych kilka kościołów na świe­
cie ma niewiele więcej jak  100 m etrów  wysokości.

Co sn o p k i, to  n ie  p a r la m e n t. Jed en  z p o ­
słów rosyjskich, włościanin z gubern i podolskiej, po 
powrocie na letnie wywczasy do wsi Cz. w pow. 
mohylewskim, m iał  nieprzyjem ne zdarzenie: p rzy ła ­
pano go na  kradzieży świni u jed n eg o  z sąsiadów. 
Chłopi odebrali świnię, po turbow ali posła, ale z uwagi 
na p iastow aną przezeń godność, sp raw y  nie sk iero ­
wali do sądu. W  k ilka  dni potem pan poseł poszedł 
na robotę do pew nego ziemianina. K azano  mu p o ­
dawać snopki do młocarni. A le skoro, czy to sku ­
tkiem przyrodzonego lenistwa, czy też z uwagi na 
w ysokie stanowisko, nie bardzo kw ap ił  się do pracy, 
ziry tow any  dozorca k rzy k n ą ł:  »Tutaj tobie nie D u ­
ma. R ó b  lep ie j«. W  lot pochwycili to parobcy  i za­
częli posłowi dokuczać, przedrzeźniając: »Tutaj nie 
Duma«. U rażony  tem poseł, coprędzej opuścił robotę.

N ie b y w a ły  d z iw a k . Obok wstrzymania się od 
trunków, g ry  w k a r ty  i tytoniu, przestał l i te ra t  ru­
ski p. Szpytko także... mówić! — a k ro k  swój t łu ­
maczy w ten  sp o só b :

— Uważam  się od dziś za istotę niepotrzebną, 
niezrozumianą, zupełnie obcą, za istotę bez pretensyi, 
bez ojczyzny, bez celu. N ik t  nie istnieje dla mnie, 
ani też ja  dla nikogo. Nie mam znajomych, przy ja­
ciół, nie mam dziś i wrogów.

P o tem  następuje coś w rodzaju tes tam entu : 
przebaczenia nieprzyjaciołom, a pozdrowienie p rzy ­
jaciołom, k tórym  obiecuje o przyczvnie tego  k ro k u  
odpowiedzieć książką. A  więc nie umilknie ca łkow i­
cie, bo pozostało mu jeszcze pióro, z k tó rego , jako 
zaw odow y l i te ra t ,  chyba będzie umiał korzystać. 
Zdaje się, że u pana literata, coś... nie tęgo... w g ło ­
wie. Ale czyby to nie dobrze było, żeby za jego 
p rzyk ładem  poszli n iek tórzy  nasi krzykacze wiecowi?

P c h ł y  i  s z c z u ry  w  P a r y ż u . Najnowszą plagą 
Paryża, na  k tó rą  coraz głośniej skarżą się pisma 
i ludność, są szczury i robactwo. N iektóre  dzielnice, 
jak  np. M ontparnasse, są poprostu  naw iedzone naja­
zdem szczurów i pcheł. W a lk a  ze szczurami jes t  ła ­
twiejsza, dzięki pom ocy ko tów  i trucizny. Ale prze­
ciw robactw u niema żadnego środka skutecznego, 
zagnieździło się zaś ono n ie ty lko w dom ach p ryw a­
tnych, lecz również w muzeach i galeryach , trapiąc 
zarówno mieszkańców stałych, j a k  osoby przyjezdne. 
P la g a  s tała  się tak  nieznośną, że uczeni zajęli się 
badaniem  jej przyczyny i obmyśleniem środków  tę­
pienia, a przerażeni P aryżan ie  głośno przyzywają 
pomocy rządu. Naszem zdaniem, przyczyną takiej 
ilości robactwa, to  niechlujstwo, a najłatwiej je w y­
tępić czystością i schludnością.

S tr a s z n a  ze m sta. W  V allorbe, w kantonie 
szwajcarskim W aad t,  skazano robo tn ika  G robe ta  na 
10 miesięcy więzienia za spotwarzenie rodziny  r e ­
s tau ra to ra  ko lejow ego A ndre . Od chwili tej żywił 
p rzeciwko A ndrem u  i rodzinie jego  uczucie n ienaw i­
ści i p a ła ł  chęcią zemsty krwawej. W reszc ie  dnia 
1 b. m. p rzyby ł  na s tacyę uzbrojony w strzelbę i za­
stawszy przy  bufecie samą panią A ndre , strzelił do 
niej, a widząc, że jes t  ty lko  ranioną, rzucił się na  
nią i poderżnął jej nożem gard ło . Zwabiony wrzawą, 
w padł do sali kucharz, 22-letni W łoch , F erre ro .  Gro- 
b e t  rzucił  się na niego i p rzebił mu nożem piersi. 
T ak  samo zranił ciężko w bok uderzeniem noża nad- 
b ieg łego  na pomoc m łodego Niemca, poczem d ru ­
gim  w ystrzałem  ze strzelby odebra ł  sobie życie.

T e a t r  n a  k ó łk a c h . W iadom o, że kupcy  po 
wielkich m iastach wym yślają  coraz to nowe sposoby, 
aby  zwrócić uw agę na swój sklep i podać ochoty 
publice do kupow ania  ich towarów.

Niedawno jeden  z fab rykan tów  wymyślił taki 
sposób: Zbudow ał b u d k ę  z desek, oprawił na kółka, 
z tyłu  urządził m ały  tea trzyk  lalek (taki j a k  szopka 
krakow ska) a we w nętrzu  budki umieścił człowieka, 
k tó ry  lalkami kieruje i za nie gada. Cała zaś buda 
obmalowana jest ogłoszeniem o w yrobie tego  fab ry ­
kanta, (nawiasem mówiąc, fab ryku je  on lekarstw o 
na odgnio tk i na nogach). Ludzie z ciekawości zbie­
rają się i przysłuchują słowom lalek w tea trzyku  ru ­
chomym, a mimo woli ten i ów spojrzy na ogłosze­
nie fab ry k an ta  i dowie się o lekarstwie.

C ie k a w e  z e s ta w ie n ie . Pewien angielski uczo­
ny  zajął się rozwiązaniem pytania, co można zrobić 
za pieniądze, wydane na budowę jednego pancern i­
ka, obliczaną przeciętnie na 5o milionów koron. Mo­
żna więc za pieniądze te zbudować 10 zakładów  n a­
ukow ych  dla 10 tysięcy uczniów, z b ib l io tekam i,  
czytelniami, muzeami i t. p.; można stworzyć kolonię 
z 10.000 w ygodnych, czystych i hygienicznych dom- 
ków, dla dwóch rodzin każdy, przyczem kom orne 
nie przekracza łoby  250 koron  rocznie. 158.846 s ta r­
ców o trzym aćby m ogło  za w artość jednego pancer­
nika, k tó ry  ta k  ła tw o może pójść na dno, bezpła tne 
przez ca ły  rok  mieszkanie, pożywienie, odzież, po ­
moc lekarską  itp. Możnaby dalej zbudować 130 do ­
mów dochodowych ze sklepami, składam i i b iu ra m i ; 
b udow a domów takich pokry łaby  się w ciągu 7 i pół 
lat. W reszc ie  176 000 bezdomnych dzieci o trzym aćby 
mogło, do dojścia do pełnoletności, op iekę i w y ­
kształcenie zawodowe, k tó reb y  z nich zrobiło poży­
tecznych członków społeczeństwa. Oto jak iego  roz­
m aitego rodzaju dobrodziejstwa w yświadczyćby m o­
żna za cenę jednego  ty lko  pancernika. Jak b y  to do ­
brze było, g d y b y  pomiędzy ludźmi na świecie zapa­
nowała taka  zgoda, aby  nie po trzeba było wojska.
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M a tu z a le m . W  starych  kronikach  szlezwicko- 
holsztyńskich od k ry ł  pas to r S to b b en b erg  podobiznę 
jak iegoś  s tarca we futrze owczem i zielonej czapce. 
N a odwrotnej s tronie obrazu podane by ło  nazwisko 
starca, k tó rym  by ł  niejaki Christen Jacobsen Dra- 
kenberg .  M etryk i wykazały, że starzec ten um arł 
mając 145 lat, 11 miesięcy i 21 dni w miejscowości 
Aarhus. Urodził się 18 lis topada 1626 roku, um arł  
zaś 9 października 1772 roku. Jak o  syn kapitana 
poświęcił się służbie na morzu i b ra ł  udział w woj­
nach morskich. W  r. 1694 dosta ł się w ręce a lg ier­
skich rozbójników morskich, którzy go  sprzedali ja ­
ko  niewolnika. P o  25 latach, już jako 84-letni starzec, 
um knął z niewoli i b ił się ze Szwedem. Ostatnie 
la ta  przepędził u rozmaitych dobrodziejów. W  111  
roku  życia ożenił się z 60 -le tn ią  niewiastą, ale już 
w następnym  roku owdowiał. Mając 130 lat zamie­
rzał D ra k en b e rg  ożenić się po raz wtóry, ale w tedy  
już go  żadna nie chciała.

C h o ry  sło ń . N iezw ykły  przedm iot wieziono 
niedawno sam ochodem  w A m eryce  północnej. Do 
pew nego miasta przyjechał wielki cyrk, w k tó rym  
by ły  różne zwierzęta. B y ł  też i słoń, stworzenie mądre 
a pilne, zatem pom agał  sw ą ogrom ną siłą przy b u ­
dowie c y r k u ; znosił deski, c iągnął ciężary itp. P rzy  
takiej okazyi skaleczył się mocno w lewą nogę i m u­
siano ją obwiązać, aby  k rew  nie uchodziła.

R a n a  jednak  zaczęła się jątrzyć i okazało się, 
że trzeba zrobić operacyę. W  mieście w eterynarza  
nie było, a słoń nie m óg ł chodzić. Zamówiono za­
tem wielki samochód do wożenia ciężarów, um ie­
szczono na nim słonia i tak  powieziono go do w e­
terynarza  w większem mieście, o k ilka  mil. Ludzie 
t łum nie  po drodze p rzystaw ali ,  oglądając dziwny 
transport.

B iedny słoń trafił na ludzi, k tó rzy  n iepom ni na 
koszta chcieli go ratować, ale ileż to jes t  ludzi, k tó ­
rym  niema k to  pomocy udzielić.

D o w c ip n y  z ło d z iej. Ludzie, k tó rym  nie chce 
się pracować, wym yślają najrozmaitsze sposoby, aby  
ła tw o  módz zdobyć grosz na kaw ałek  chleba. I  choć 
człow ieka gniew zbiera na nieuczciwość ludzką, p rze­
cież śmiać się musi z figlów złodziejskich. O takim 
figlu piszą gaze ty  poznańskie co następuje : K up iec  
korzenny  w pew nem  mieście, by  zwabić kupujących, 
w ywieszał codzień za szybę swego sk lepu  kar tę  z n a ­
pisem : »podobna jak  dziś sposobność n igdy  się nie 
zd a rzy !«

R azu  jednego, zaw ołany przez żonę na  g ó r ę , 
w yszedł do niej pospiesznie, zapomniawszy zamknąć 
szufladę b iurka, gdzie się znajdowała jego  kasa. S k o ­
rzysta ł z tego  jego  posługacz i zabrał mu pieniądze. 
Chcąc jednak  zażartować sobie z nieostrożnego, p o ­
zostawił w szufladzie w miejsce banknotów  arkusz 
p ap ie ru ,  na  k tó rym  złośliwie skreśli ł  następujące 
s łow a: »Podobna jak  dziś sposobność n igdy  się już 
nie zdarzy !«

Zagadki do nagrody.
1. S Z A R A D A .

(N adesłał Piotr Lipow iak z L .).
Czy mnie czytasz z tyłu, czy mnie czytasz z przodu —
Zawsze moje imię żydowskiego rodu.

2. S Z A R A D A .
(N adesłał Jan tek  z Bugaja).

P ierw sze: to. Znowu co zaś do drugiego 
Mówim, gdy dajem komuś coś takiego.
A  całość imię wielkiego świętego,
Co z R edakcyą R o li  ma coś wspólnego.

3- Z A G A D K A .
(Nacłesłai K a ro l Baron z P.).

L itera w literze -  wszyscy ludzie znają,
Bo one nas żywią i odzież nam dają.

4. Z A G A D K A .
(N adesłał W ład ysław  Stefański z G.).

Pierwsze z trzeciem, to często suknie wyniszczają,
Po drugiem trzeciem zwinnie kozice skakają.
Całość to nasze wrogi, takie jak  Krzyżaki,
Bo dobrze się Ojczyźnie dali już we znaki.

Za dobre rozwiązanie zagadek przeznaczamy w nagrodę, jak  zwy­
kle, oprawną książkę. Nagrodę może wylosować tylko prenumerato- 
R oli.  Term in nadsyłania rozwiązań do i października. — A d res: K e-
d a k c y a  R o li , K r a k ó w , u lic a  św . T o m a sz a  1. 3 2 .

Znaczenie zagadek z numeru 36 R o li; 1. Z agad k a: B ó l),
2. Szarada: Ż a r u ó w k a , 3. Ł am ig łó w k a : G ro cll, 4. Zagadka 
żartobliwa: M ły n a rz  w y g r a ł, g d y ż  m ia ł cz a r n e  n a  b ia łe m .

Wierszem otrzymaliśmy następujące rozwiązania:
i.

Nie lubiał b o b u  jadać R o c h ,
W olał z kapustą razem g r o c h .
R o c h o w a  grochu nie m iała,
N a obiad groch mu podała.
R och  krzyczy: Babo grochu kup!
D la mnie, a ty »se« zeżrej bób!
R o ch ow a drabas ż a r  n ó w k ę  —
Daje R ochow i pucówkę —
W ali po grzbiecie, łu p ! łu p ! łu p !
B y  mu naprawić smak na b ó b .
A  drogą właśnie tym razem,
Idzie kominiarz z młynarzem.
Słysząc gw ałt R o ch a  bitego,
Pędzą ku chacie, ku jego
M łynarz się potknął — gruch na brzuch,
Kom iniarz na nim — kupa z dwóch!
Gdy się na ziemi gram olą,
Obaj nawzajem się smolą.
Proces — to mnie się tak zdaje,
Źe go pan młynarz wygraje,
B o  on ma c z a r n e  n a  b i a ł e m .
Choć dobrze rozwiązałem,
N agrody nie dostałem.
B o  za fortunę mam biedę ,
Bo jeszcze R ola  na k red ę !

Jan tek  z B u g a ja .
2.

Bzdura wczoraj konie uwiązał u żłobu,
Gosposia mu dali duży garnek bobu,
Bo wiedzą, że Maciek ogromnie b ó b  lubi,
B o  tak wprzód jak  i wspak już mu się nie zgubi,
Lecz go dzisiaj gazda Ż a r n ó w k ą  grzmocili,
Za to, że się do wójtowej K a śk i bardzo mili.
M aciek z bolu krzyknął: »Ratuj święty R o c h u !«
Biedak puścił, co miał w ręce pełny garnek grochu.
I  tak się wszyscy ludzie z M aćka naśmiewają,
Chociaż sami dużo wad M aćkowych mają.

K aro l B aron  z P .
3-

B  ó b to roślina u nas uprawiana,
A  przez lud biedny zwykle pożywana.
A le  chociaż bób jadam, jednak się odważę 
Rozw iązyw ać zagadki, która się pokaże.
A  do tego zachęca mnie sama nagroda,
A le  nie ż a r  n ó w k a  Ł ipow iaka sroga.
On pewnie jej słodkości poczuł na swym grzbiecie 
Inaczejby nie pytał Cechowego przecie.
A le  to wszystko fraszki, ja  się pytam Ćwieka 
K ie d y  to »piękne« przyśle. O! bo Ł o jek  czeka!
A  chociaż zjem i g r o c h u  to mu nic do tego,
B yle mi przysłał zaraz co pięknego.
A  jeżeli nie przyśle to w  proces pójdziemy,
J a k  młynarz z kominiarzem kłócić się będziemy.



J a  zaś będę m ł y n a r z e m  i w y g r a m  z pewnością, 
B o  m ą k a  to p i e n i ą d z e  s a d z a  zaś n i c o ś c i ą .  
Jeżeli to nieprawda czytelnicy mili,
T o  proszę mi napisać, j ak się pogodzili,
Chyba że ich rozsad/ił ten to Maciek Bzdura 
No to już muszę przystać: Żyj mi Maciuś! hura!

J a n  Łojek z R .
4*

N ad pierwszą szaradą miałem trochę bolu,
Co to za roślina, która rośnie w polu.
A le  ona rośnie także i w ogrodzie,
Wszak to bób, co nieraz dobrze w brzuchu bodzie. 
Panie Lipow iak, ja wam mówię z góry,
Że jagem  M aciek, syn starego Bzdury,
Żar jest wielki od ognia a w lecie od słońca,
N ów  jest z początkiem albo w  pół miesiąca,
» K «  litera końcowa dużo nam oznacza,
Całość, żarnówka przy żarnach w koło się obraca. 
A  czasem i baba, gdy przyjdzie do złości 
To przeciągnie chłopa, aż mu się gną kości 
Lecz ta łam igłów ka, ta mi dała w pięty,
B o  gdzie tu szukać litery, co po niej jest święty? 
Lecz i' tę rozwiążę, lecz tylko dlatego,
Że mam obiecane dostać coś pięknego.
A więc literę »>G« często pierwej używamy,
A i R o ch a , do świętych przecież zaliczamy 
G dy napiszemy >»G« a za nią K och ,
To będziemy czytać całe słowo Groch.
Groch jest roślina od ludzi łubiana,
W  komorze lub spichlerzu na zimę schowana.
Teraz proszę o nagrodę Panie Redaktorze,
B o  łam igłów ki to nikt nie rozwiąże.

St, Włodarczyk z O.

5-
Do innych z taką przymówką ,
Że baby biją żarnówka!
U  nas baba, zamiast się kłócić, woli 
Coś pięknego przeczytać z ukochanej Roli.
Bo my tu między Rusinami 
Czujemy jednak, żeśmy Polakam i;
I  R a d ę  gminną wzorową 
M amy dopiero wybraną nową.
Z księdzem proboszczem na czele 
Pracowitym  w gminie i kościele.
K a sę  Reiffeisena mamy 
I  czytelnię posiadamy,
Straż pożarna i K ó łk o  rolnicze 
Nie brakuje nam na niczem.
A  to wszystko są mozoły 
Pana kierownika szkoły:
On sam całą wieś oświecił,
W szystko dobre we wsi wzniecił,
I  to zrobi, gdy Pan Bóg pozwoli,
Że będzie u nas mnóstwo czytelników Roli.,
Bo chociaż kto zajada bób i groch z kapustą, 
T o  i w głow ie powinien nie mieć nigdy pusto!

Wincenty Cechowy z P .

B ó b  to roślina znana każdemu,
A  nawet znana dziecku małemu.
Ż a r n ó w k a  przecie to jest obrona,
Gdy chłop ladaco a dobra żona.
G r o c h  już w spichlerzu dawno zerżnięty 
G. Je st litera a R o c h  jest święty.
M ł y n a r z  też w y g r a ł ,  bo tak się dzieje 
Czarne na białem jeszcze istnieje.

Leon Lętowski z S.
Oprócz tego rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali P P . : 

W ład ysław  Ćwieka z T., W ład ysław  Bąbaś z H., W ład ysław  Ste­
fański z H ., Ja n  Bąbaś z S., Franciszka Andrusikiewicz z D., Tadeusz 
Stypa z T., M ichał Dudek z Ż., Jó z e f W itek z Ś., Józefa Hirszberg 
z K . ,  Piotr Gródek z B ., A d ela Bezokówna z K .  m., P iotr L ip o ­
wiak z L ., K az . Szymański z P., F r. M igdał z S., A . K ow alczyk  z K .

N agrodę p. t. Żołnierzyk, b u rsk i  w ylosow ał K a z im ie r z  
S zy m a ń sk i z P.

6.

O d p o w ie d z i R e d a k c y i.
P P - : Piotr L i p o w i a k  w L . : Czekamy na przyobiecane wier­

szyki. — Stanisław W ł o d a r c z y k  w O.: Mówi się : Mo - star, a nie: 
Most-ar. — Leon L ę t o w s k i  w S .: Czek wysłaliśm y. — Ja n  K a -  
n z a k  w K . : Zastosowaliśmy się do życzenia —  pozdrawiamy serde­
cznie. — Ja n  S u r m a  w K . :  W ysyłam y najregularniej, więc dziwi 
nas mocno, dlaczego ginie. — Antoni  - Ł u s z c z y ń s k i  w J . :  W ysyła­
my dalej, lecz prosimy o przesyłkę energicznie się upominać, a ja ­
kich numerów Panu brakuje prosimy napisać. Prenumerata półroczna 
wynosi 2 K .  — Kazim ierz S z y m a ń s k i  w P.- Mamy nadzieję, że Pan 
zadowolony — obyśmy i my byli zadowoleni. — Jó z e f W i t e k  w Ś.: 
Nie rozumiemy dobrze o jakie maszyny chodzi. A b y  odpowiedzieć, 
musielibyśmy znać dokładnie cały przebieg sprawy. — F r. J u r c z y k  
w O.: Pismo swoje trzeba było najpierw dać przeczytać temu, kto ga­
zetkę doręcza, a potem nie tak ostro, bo... gniew piękności szkodzi. 
Za cudzą winę jednak my przepraszamy. Zgoda?

W  dalszym ciągu prenumeratę nadesłali P P . : Ja n  Grzesiak 
z W . (4 K .) . Tomasz Olszowy z D. (4 K .) ,  Ja n  Sm yk z W . (4 K . j ,  
J a k  Bąk z Z. (4 K .)  J .  Prych z N. (4 K .) .  W . Zapała z D. (2  K .) , 
M. Lepiarz z J .  (2 K . j ,  St, B ieda z P . (1 K  ), Jó z e f Bądek z P. 
(2 K .) , Br. Franków na z T . (2 K .) , Fr. Żurek z T. (1 K . 3 4  h.).

C en y b y d ła  na targowicy krakowskiej w dniu 20 września:
B u h a j e ..................................................................... K o r. 180 do 400 za sztuk,:
W o ł y ..................................................................
K r o w y ...................................................................
Ja łó w k i . .............................................................
C i e l ę t a ...................................................................
Owce i k o z y .....................................
Świnie (bita waga). . ...............................

200
120
100
32
20

160

300
2002,0 :
70
3°  „

172  za 50 kg.

C eny z b o ża  na targu K leparskim  w K rako w ie w dniu 20 w rześnia:
P sz e n ic a ............................................................K o r .
żyto ................................................„ .
Teczm ień......................................................
O w ie s ........................   B
Otręby p s z e n n e ...........................................n
Otręby ż y t n i e .......................................... ........

9 -5° do 
6 8 0  „
6'9°  „ 
7-60 „ 
4-60 „ 
4 ’30  „

10- - 
7'2S 
7 40 
7 7 0  
4 7 5  
4-6o

za 50 kg.

©as

Za y2 halerza
w ie lk a  filiżan k a  k aw y, ’/« litra.

Spożywać m ożna w edle smaku z- lub bez mleka 
i cukru; na to może każdy, nawet najuboższy, p o­

zw olić sob ie i sw ej rodzinie!
Kawa ta zim ą doskonale ogrzew a żołądek, a la tem  
ochłodzona wybornie g a s i p ra g n ien ie , osob liw ie  
godna polecenia dla ro ln ik ó w  w  p o lu . Tak tanią  
kawę sporządza się  w prosty sposób z F R A N C K ’A : &

(76-12-26)

Kto nie zam ówił jeszcze u mnie

D a c h ó w k i  p a l o n e j
niech się pospieszy82-8-12

CIESIELSKI Kraków, 
Garncarska I. 14.

ENRILO
śr o d k a  za stę p u ją c eg o  kaw ę, 

Franek a ENRILO m ożna 
sprow adzać przez w szystk ie  

handle kolonialne.
 ........      .uf

N a jle p sz e  czesk ie ź ró d ło  zakupn a .

Tanie pievxe
1 kg. szarych, dobrych, skubanych 2 K . ;  lepszych  
2. k. 20 ; najlepszych półbiałych 2 k. 80; bia łych  
4 k . ; b ia łych  puszystych 5 k 10 ;  t kg. bardzo de­
likatnych śnieżnobiałych skubanych 6 k. 40 h„ 8 k.
Puch szary 6 k. i 7 k.; b iały delikatny 10 k.; naj­

delikatniejszego puchli Z p iersi 12  k. R o zsy łka  za pobraniem od 
5 kg. w górę opłatnie. W ym iana dozwolona, za to co się nie

spodoba, zwrot pieniędzy. (8 3 -1-14 )
S .  B e n i s c h ,  D e s c h e n i t z  8 3 4 ,  C z e c h y .

Cenniki na pierze, puch i gotową pościel przesyła się bezpłatnie.

| Kościoły, Plebanie, Szkoły! JJJE  L 2 2 P JE
F R A N C I S Z E K  M Ą C Z Y Ń S K I ,  K R A K Ó W ,  U L I C A  W I Ś L N A  L .  9/2.

W ykonane dotychczas: kośció ł i k lasztor SS. Karmelitanek w Krakowie, rozszerzen ie kościoła  w Suchej. — 
W budow ie: K ościół 0 0 .  Jezuitów  na W esołej w Krakowie, rozszerzen ie Katedry Ormiańskiej we Lwowie, 

kościoły parafialne: Grębów, Zembrzyce, Jasło, Żabie, Bieńkówka, Białka i t. d. (77-9-23)
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ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE TOWARZYSTWO Ż E G L U G I  PAROWEJ

^usłro-^Imericana
R e g u la r n a  i bezpośredn ia

g si§ H !P
komunikacya z Austryi do A m e r y k i  p ó ł n o c n e j :  (Stany Zjednoczone i Kanada); 

d o  A m e r y k i  p o ł u d n i o w e j :  Argentyny, Brazylii i t d .
w ruchu osobowym i tow arow ym  zapom ocą najnow szych, p ie rw s ze j k lasy parow ców  o podw ójnej śrubie.

N a p a ro w ca c h  ap araty  te le g ra fic zn e  b ez d rutu , s y s te m u  M a rco n ieg o .

R O Z K Ł A D  J A Z D Y :
b) Z T ryestu  d o  A rg en ­

tyny p rze z  R io d e Ja-
a) Z T ryestu  do N o w eg o  

Jorku:

A lic e .........................17 wrześ.
M artha Washington 24 wrześ.
Colum bia................ 1 paźdz.
L a u ra ........................ 22 paźdz.
Oceania...................... 29 paźdz.

n eiro:

Columbia.................. 29 wrześ.
A rg en ty n a   6 paźdz.
Sofia Hohenberg. . 20 paźdz.

In fo rm acy i u d z ie la ją  i s p rz e d a ż  k a r t  o k rę to w y c h  u s k u te c z n ia ją : 
D la  z a c h o d n ie j G alicy i i B u k o w in y :

K rakó w : Jeneralna  A jencya Austro -  Am ericany
(G oldlust i Ska. B iuro spedycyjno - komisowe) 
u lica  Lub icz 7 nap rzec iw  dw orca kole jow ego.

D la G a licy i w s c h o d n ie j :

L w ó w : Biuro pasażerskie  A u s tro -A m e rik a n y
Na B łon ie  2 . o r a z  w s z y s t k i e  p r o w in c y o n a ln e  a j e n c y e ,  n a s t ę p n i e  

Tryest: D yrekcya A ustro -A m erikany, via Molin P iccolo 2. 
W iedeń: B iuro p asażersk ie  A u s tro -A m e rik a n y ,

I I .  K a iser Josefstr. 3 6 . (79-9-24)
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Przy zamówieniach p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  się na o g ł o s z e n i a  »RoIi<t

Ja Anna Csillag
z m oim i 185 centym etrów  długiem i o lbrzym iem i w łosam i L o re le y ,  
dostałam  je  po 14 m iesięcznem  użyciu przezem nie  w yna lezion ej 
pomady. Uznano ją  za jedyny  
środek  przeciw  wypadaniu w ło ­
sów, w zm ożeniu w zrostu  ty c h ­
że, w zm ocnieniu skóry  ow ło­
sionej, w yw ołu je  u Panów  
pełny  silny za ro s t brody i uży­
cza już po k ró tk iem  użyciu 
tak  włosom  na g ło w ie  jak o też  
na brodzie  na tu ra ln eg o  p o ły ­
sku i obfitości i chron i p rzed  
przedw czesn ą siw izn ą aż do n a j­
późniejszego w ieku. Żaden 
inny środek  nie posiada ty le  
m ate ry i odżyw czej dla w ło ­
sów  co pom ada Csillag, k tó ­
ra  zupełn ie słusznie zdobyła 
sobie św ia tow ą s ła w ę , gdyż 
P an ie  i P anow ie już po uży­
ciu pierw szego sło ika pom a­
dy osiągają  na jlepszy  skutek , 
poniew aż już po k ilku  dniach 
w łosy nie w ypadają  a now e 
rosną. (67-16-30)

Cena s ło ika  2 K ., 4 K ., 6 K., 
i 10 K. Pocztow e p rze s y łk i co­
dzienn ie po nadesłaniu należy- 
tości, albo  za  z a lic zk ą  na cały 
św iat z m ojej fabryki, dokąd 
nadsy łać zam ów ienia.

Anna Csillag, Wien 1. Kohlmarkt 11.

Karty okrętowe!
POLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNE otrzymaw­
szy od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Krakowie 

ul. RadziwiMowska Liczba 21 (dom  w łasny) w łasne

BIURO PODRÓŻY
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, północnej i południowej A M E R Y K I .  
Wychodźcy, zw racający się do tego biura, otrzym ają rze­

telną poradę i unikną wyzysku i strat.
Założone dla opieki nad wychodźcami Polskie Tow. Emigra­
cyjne w Krakowie u łatw ia znalezienie pracy w kraju  i zagrani­
cą i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pra­
cy; opiekuje się ono także wychodźcami, udającymi się za 
morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać na­
leży, i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro informacyjne 
w sprawach wychodźtwa zamorskiego i koncesyonowane biu­
ro podróży; dla Polaków przebywających na  obczyźnie utrzy­
muje przy głównem swem biurze bezpłatną wypożyczalnię 
książek; wydaje w łasną gazetę, poświęconą sprawom wy­
chodźtwa p. t. »Polski Przegląd Emigracyjny«; utrzymuje bez­
płatne biuro porady praw nej dla wychodźców ułatw ia im na­
bywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw 
oraz załatw ianie rozm aitych spraw  w kraju, utrzymuje w łasne 
biura za granicą, wydaje przewodniki po obcych krajach 
i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku pol­
skich robotników itd. itd. P. T. E. jest instytucyą bezpartyjną, 
m ającą na celu wyłącznie dobro polskiego społeczeństwa 
i polskich wychodźców. Kto więc udaje się na  obczyznę 
lub wyjeżdża do Ameryki, powinien przedewszystkiem 

zwrócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 21. 60-13

(Na dworcu kolejowym krakowskim stale przebywa przy nadej­
ściu pociągu w ysłaniec Towarzystwa w uniform ie z literam i P.T.E).
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F. PAMM
KRAKÓW, ulica Zielona L. 3/38. 

M ęski ankr. remontoir
z p o rtre tem  Kościuszki, M ickiewicza, lub 
z godłem  polskiem , bardzo dobi-ze idący, 
na m inu tę  w yregu low any  kor. 3'90. Na żą­
danie w ysyłam  d a r m o  i o p ł a t n i e  k a ta ­
log  ilu struw any  zegarów , zegarków , w y ­
robów  jub ilersk ich  z chińskiego s re b ra , 
przyborów  i narzędzi zegarm istrzow skich 

i tow arów  m uzycznych.

H A R M O N I K A
z 8-m a klaw iszam i, p ięknie w ykonana 
kor: 2'90, w dużym  form acie z 10-ma 
klaw iszam i i 2-ma re je s tram i kor. 7, 
z 3-ma re je stram i i k law isze z perłow ej 

m acicy kor. 9'60. 75-14-28

— -------------------1— ~

'¥ M

Tow arzystw o Wzajemnych ubeziiieczeń w Krakowie
założone w roku  18GU

Przy jm uje  ubezp ieczenia
od ognia, gradu i na życie.

Fundusze  gw arancy jne  z końcem  r. 1908:

52,623.733 Koron
Siedziba Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie.

|  R ep rezen tacy e : we Lwowie, Czerniowcach i Bernie.
Sekcye: w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tarno-

'polu, ponadto przeszło 4C0 Agencyi w różnych miej­
scowościach kraju. 57—za

vA\-

P'W
m

Księgarnia Wojnara
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
powieściowych, h istorycznych, rolni­

czych, prawniczych i t. p.
tudzież N U T Y  również w wielkim 

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 

książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

K sięg arn ia  p o le ca  szczeg ó ln ie  n o w e  d z ie łk o  :

„Polska i Krzyżacy"
przez Czesław a P ien iążka, str. 138, rycin  8.

Cena 80 h., w ozdobnej oprawie 1 K. 10 h.

A dres z a m ó w ie ń : 52—24

Księgarnia WOJNARA w Krakowie.
ulica Szewska L. 20/2.

t x x i i x i i x i i x i i x i i i x x i x x x x i i i i i i x x x x x x

M a t k a :  Żebyś to tak dzielnie się uczył, 
jak  dzielnie zajadasz.

S y n :  W  jedzeniu ćwiczę się od urodze­
nia, a uczę się dopiero trzy lata.

N a u c z y c i e l :  J a k  się nie poprawisz, to 
ojca przyprawisz o siwiznę.

U c z e ń :  Tatuś nie osiwieją, bo są prze­
cież łysi.

— Powiedz malutka, kto u was we wsi 
jest najstarszy.

— Prosę łaski pana, b y ł jeden taki, ale 
umarł przed tygodniem.

lGalicyjski Bank Ziemski w Łańcucie
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

KOŁOKOLIN
wieś w powiecie rohatyńskim, 480 morgów urodzajnej roli o po­
łożeniu cokolw iek pagórkowatem , oraz łąk. —  Cena gruntów 
wynosi 700 do 800 koron za mórg. W  K ołokolin ie  znajduje się 
fabryka gipsu i cementu, oraz kopalnie alabastru i marmuru. — 
W  oddalonym o I km. Żurowie znajduje się kościół rzym.-kat. 
i szkoła polska. Do okoła kolonie w Bukaczowcach, Ozernio- 
wie, Żurowie i Lukaw cu Żurowskim. W  Bukaczowcach oddalo­
nych o 7 kim. znajduje się stacya kolei żelaznej oraz urząd 
pocztowy i telegraficzny. Zgłoszenia przyjmuje B ank ziemski 

w Łańcucie a delegat Banku na miejscu w  K ołokolin ie .

Ł U Ż N A
wieś w powiecie Gorlice, oddalona o I kim. od stacyi kolej. 
W ola łużańska. W  Łużnej znajduje się kościół parafialny, szkoła 
i posterunek żandarmeryi. Do nabycia są grunta orne, łąki i las. 
Grunta orne przeważnie drenowane, na których, udają się wszel­
kie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena za grunta orne 
i łąki od J 000 koron za mórg, cena za las począwszy od 300 kor. 
za mórg. lasach Łużnej znajduje się również budulec. — N a 
miejscu udziela wyjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku 
uprawniony do sprzedaży gruntów i odbioru pieniędzy przy­

jeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

MOŚCISKA MIASTO
stacya kolejow a oddalona o 4 kilometry, a w  m iejscu: staro­
stwo, rada powiatowa, sąd powiatowy, urząd podatkowy, poczto­
w y i telegraficzny, dwa kościoły rzymsko-kat. i szkoły polskie. —

Gleba pszenna pierwszorzędnej jakości. Do nabycia grunta orne, 
położone przy samem mieście, dwukośne łąki i place budowlane. 

Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie.

OLESZA i SA W A ŁU SK I
Wsie w powiecie buczackim, 660 morgów roli, łąk  i lasów. 
Glebę stanowi urodzajny czarnoziem, na którym uprawiają ty­
toń, oraz wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena 

gruntów wynosi 600 do IOOO koron za mórg. 
Saw ałuski oddalone o 5 kim. a Olesza o 9 kim. od miasteczka 
Monasterzyska, w  którem znajduje się sąd powiatowy, urząd 
podatkowy, stacya kolei żelaznej, kościół rzym sko-katolicki, 
szkoła polska, urząd pocztowy i telegraficzny, oraz fabryka 

tytoniu zatrudniająca tysiąc kilkaset robotników i robotnic. 
Parafia rzym.-kat. i szkoła polska znajdują się także w K o w a ­

lo wce, przytykającej do Oleszy.
Zgłoszenia przyjmuje B ank  ziemski w Łańcucie a delegat Banku 

na miejscu we dworze 80— 13

OTTYNIA
miasteczko w powiecie tłumackim, 760 morgów urodzajnych 
ról i słodkich dwukośnych łąk  są do nabycia w cenie po 

800 do 1400 koron za mórg.
W  Ottynii znajduje się fabryka maszyn rolniczych Bredta. — 
Prócz tego znajdują się w miejscu: Sąd powiatowy, urząd po­
datkowy, stacya kolei żelaznej, parafia rzym .-katol., kościół, 

Szkoła polska, oraz urząd pocztowy i telegraf. 
Bliższych szczegółów i informacyi udziela codziennie zarządca 

gospodarczy, który mieszka we dworze w  Ottynii.
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